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Przegląd polityczny. 


e Wczorajszy telegram biura koresponden- 
p nego z Tirnowy uzupełniamy wiadomościami 
innych źródeł, zaznaczywszy z góry, że po- 
wyć Zapewnienia biura Reutera, każdy telegram 
„a syłany z Bułgarii do Europy przechodzi przez 
*nzurę rządową, 
"EDA, wtorkowem posiedzeniu odczytał Kal- 
z,» Członek „delegacji trzech“, sprawozdanie 
ap róży po europejskich stolicach, a w tym 
i tle podniósł, że dla sprawy bułgarskiej mają 
wt tie wszystkie narody, na szczególną zaś 
prz f ZDOŚĆ "zasłużyła Porta. Zapewnienie” to 
wj tto z żŻywem zadowolnieniem," które obja- 
ję, Się Jeszcze dobitniej, gdy Kalczew rzekł, 
kąt Już kandydat do tronu. Następnie oklas- 
był. Przyjęto wyrazy o solidarności interesów 
Śarskich z serbskimi i greckimi. 
opo Po Kalczewie zabrał głos jeden z wodzów 
dej Ji Tussofilskiej, Sławiejków, i dowodził, że 
kimi CJA trzech* daremnie się przechwala ja- 
jęto ; Sukcesami: nigdzie jej oficjalnie nie przy- 
Zacji Mie nie zaręczono. Odparto mu, że dele- 
Hy Ula tego oficjalnie nie przyjęto, iż Bułgarja 
stane 5twem lennem; nie baczono więc tu na 
0 któ sko Rosji, lecz szanowano prawa sułtana, 
crnog, E? dobrej woli`i życzliwości niewdzię- 
"yst cia byłoby wątpić. Natenczas Sławiejków 
ów $pił z argumentami, że nie można przystę- 
żeni. do wyboru księcia, bo istnieje stan oblę- 
la, lecz większość Sobranja ciągle mu prze- 
adeh 4, rozdrażnienie rosło i wreszcie uchwalono 
STAĆ głos Sławiejkowowi. Gdy się to stało i 
Przywrócono spokój, wówczas minister 
+ zbijając zarzuty Sławiejkowa, rzekł, 
aw I bułgarskie zarówno wewnętrzne, jak 
dzia trzne, są teraz inne, niż były w listopa- 
ża przeszłego roku, kiedy to podczas Sobranja 
0 dw. N wygłaszał te same zdania co teraz; 
oceni, I polepszyły się o  eśmdziesiąt 


aa Po tej krótkiej dyskusji sobruuje uchwaliło 
Podziekować mocarstwom za życziiwość, a o tem 
tnczew natychmiast zatelegrafował do Nacze- 
ieza w Sofji, by wnet ową uchwałę zakomuni- 
Ował jenerainym konsulom; następnie uchwa 
Pyry uznania dla członków „delegacji trzech“ 
UTugie posiedzenie sobranja naznaczyło na 

+ Stawiając na porządku dziennym dyskusją 
„3 borze księcia. Sam zaś wybór ma nastąpić 
kto jęz zejszem, piątkowem posiedzeniu. Jednakże 
domysł żamaydatem — nie wiadomo. Jest tylko 
uła raj Koburg, albo Battenberg. Ponieważ 
¿nić Rosi; Pewnie się nie chce niepotrzebnie dra- 
ga. Nia i przeto sądzimy, że okrzykną Kobur- 
Rie ędzie to po myśli rosyjskiej, ale też 
księcja A l obraza caratu. Samo okrzyknięcie 
> p Bie załatwi sprawy, ale przynajmniej jej 
z SI. Zresztą, ponieważ z jednej strony 

b zy wciąż zapewuiają, że sprawa ich nie- 


Di się skończy nader pomyślnie, a ze stro- 
Zoto ugiej ciągle utrzymuje się pogłoska o przy- 
okrzyk „niespodziance” przeto być może, że 
dap j 7% takiego księcia, przeciw . któremu tru- 
£dzie zaprotestować, np. — sułtana. 
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x E WERNER. 
tómaczyłą z niemieckiego Br. Neufeldówna. 
r (Ci iszy). 
Ro &g dalszy) 
raż zbliżył się 5 ukłonił się 


ię i s 
głosem mówił dalej, 8 do niego i przyciszonym 


tajemny traktat, który w zupełnuści zastępuje 
konwencją a daje sułtanowi żądane przezeń gwa- 
rancje. 

Sir Drummona Wolff miał wczoraj już z pe- 
wnością opuścić Konstantynopol, a tylko jego 
wyjazdu czekał p. Nielidów, żeby się udać na 
urlop. — W tych dniach zapewne i on wyje- 
dzie Safi i - = 


ud poniedziałku cesarz Wilhelm , bawi 
w [msie, gdzie’ pobyt jego — jak zapewnia 
Vosstsche Zig. — potrwa tylko dni dziesięć, t.j. 
do 14 b. m.- Potem cesarz niemiecki odwiedzi 
cesarzowę w Koblencji, następnie parę dni spę- 
dzi w zamku wielkiego księcia Badeńskiego na 
wyspie Mainau, a dn. 19 b. m. wyjedzie do Ga- 
steinu w Austrji. — Tak, powtarzamy, zapewnia 
Vossżsche Ztg. w telegramie z Kmsu, ale wiado- 
mość tę w berlińskich kołach dworskich uważają 
za bardzo niepewną. I w istocie wolno w nią 
wątpić już dla tego, że telegram wczoraj otrzy- 
many z Emsu donosi, iż cesarzowa Augusta 
z wnukiem, ks. Wilhelmem, przybyła z Koblencji 
w odwiedziny do cesarza. - Zatem do Koblencji 
cesarz już nie ma po co jechać. 


Panowie Pelletan i Glómenceau zainterpe- 
lowali we francuzkim parlamencie ministra spraw 
zagranicznych p. Flourensa co to ma znaczyć, 
że papiezki nuucjusz, monsiguor Rotelli, był na 
obiedzie u wodza monarchicznej prawicy barona 
Mackau. Minister odparł, żerząd szanuje swobo* 
dę ruchów ezłonków dyplomatycznego korpusu i 
nawet uważa, że jest obowiązany stać na straży 
nietykalności owej swobedy. -To była nauczka 


ją | panom interpelantom, żeby nie występowali z tak 


niedorzecznemi zapytaniami, ale wnet potem, dla 
uspokojenia draźliwości radykalistów, p. minister 
dodał, że co się specjalnie tyczy monsignora Ro- 
telli' ego, to on, któremu Francja wiele usług za- 
wdzięcza na Wschodzie, korzysta z całkowitego 
zaufania rządu. 

"P. Rouvier wniósł do parlamentu preliminarz 
budżetowy, wyglądający zanadto świetnie. Z ko- 
losalnych niedoborów, jakie zawsze były, nagle 
ma powstać ogromna nadwyżka. Papier jest cier- 


liło | pliwy, cyfry można układać, jak się żywnie po- 


oba — dopiero rzeczywistość. przekona o gas- 

końskiej bladze p. Rouviera. Obliezył on, że do- 
chodu będzie 3,002.069.981 franków, rozehód 
określił kwotą 3,001.758.098 fr., zatem nadwyż- 
ka wyniesie 311.888 fr. W porównaniu z osta- 
tnim budżetem Grobleta, Rouvier na wydatki na- 
znaczył mniej o 129 mil. fr. Pytamy jak może 
być bez szkody dla państwa, bez blagi, zaoszczę- 
dzona taka wielka kwota wtedy właśnie, gdy się 
ma dokonać reorganizacji armji. Sądzimy, że uło- 
żono ten budżet tak, jak układają nieraz chwie- 
jące się banki: byle otrzymać absolutorjum i żyć 
jeszcze jakiś czas. 


W sprawie Szlaskiej. 


Pomimo tylowiekowej przewagi obcych ży- 
wiołów, lud polski w Księztwie Cieszyńskiem 
(Szlązk austrjacki) zachował obyczaj prastary I 
język polski w całej jego piękności. Wynarodo- 
wić tej garstki nie zdołano, a kiedy ludom Austrji 


Przyjęto w Londynie z olympijskim spo- | ukochany Monarcha pozwolił używać języka oj- 
: , znanem z wczorajszego telegramu | czystego w szkole, sądzie i urzędzie, wtedy i Po- 
eniu p. Fergussona w izbie gmin, a lor- | lacy Księztwa Cieszyńskiego o język polski do- 
bury ego w izbie wyższej przebija nie- | pominać się zaczęli, wykazując poważnie, ile 
£Z0na pewność, że koniec końców stanie się | krzywd wycierpieli i jeszcze cierpią z powodu 
Jak chce Anglja, która też nie cofa swych | tego, iż język niemiecki, którego nie rozumieją, 
zeń, wypełni je tak, jak gdyby konwen- | jest wszechwładnym jeszcze u nich, mimo żein- 
yia ratyfikowana i samę konwencją zawsze | ne narodowości Monarchji korzystają w pełni 


cznej, każą się domyślać, że właściwie | nie i po dawnemu język niemiecki był panują- 
a może jest zwy- | cym. Za rządów hr. Taaffego zmieniło się wiele 


Następnego dnia w porannej godzinie hra- 
bina Hortensja siedziała przy śniadaniu, gdy 
wszedł margrabia Montigny. 

— Wczesny dziś ze mnie gość, ale przecho- 
dziłem właśnie mimo twego mieszkania, — rzekł, 
witając siostrę. — Jakto, jesteś sama? Sądziłem, 
że śniadanie spożywa się tutaj wspólnie. 

Hortensja wzruszyła ramionami. | 

— To rzecz niemożliwa; mój teść wstaje o 

świcie i zazwyczaj ma już po za sobą ze trzy 


w milczeniu. Jene- | godziny pracy, gdy ja się budzę. Takie żelazne, 


niezmordowane natury, które nigdy nie czują 
potrzeby wypoczynku, mają w sobie coś prze- 


d r 
RA „PSD przypadkowo był zmuszony rażającego. 
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głosem taż spokojną, moje dziecko, — rzekł pół- 
ie j 

że Potrzebujesz się już obawiać. Ale pamiętaj, 


te to 
niezłomna, Pozostać tajemnicą; żądam od ciebie | dości — tłómaczyła 


ek” milczenia. 
Uśmiechu. odetchnęła głęboko i zmusiła się do 
EraajęzzjtKuję ci, wuju Miehale! Ufam ci bez- 
le... ty nie dopuścisz do nieszczęścia! 


Ziąłem tę sprawę w moje ręce. | tensjo | 


Uważam je raczej za godne zazdrości, 
zwłaszcza w wieku jenerała, — wtrącił Mon- 
tigny. | 

— Dla niego może to i dobre, ale jemu 81 


raz zrozumiał o co chodzi, dowo- | nia tych pedantycznych przepisów. 


— Obawiam się, że ta surowość jest niskiady 
potrzebną ; Raula poskromić trudno—rzekł Mon- 


tymczasem wziął hrabiankę pod tigny sucho. — Jako kobieta i matka nie jesteś 
dził ją do matki; Herta nie wymó- | naturalnie wtajemniczoną w sprawy. 0 których 
Pytania, ale tem trwożliwiej pytały |ja się już podczas mego krótkiego tutaj pobytu 


dowiedziałem, a które są jenerałowi dobrze zna- 
ne. — Czas już, żeby się twój syn ożenił, Hor- 

— No tak, popuścił trochę eugli swojej mło- 
à È hrabina. — Trudno, Raul 
jest ognistą, namiętną naturą, która się bun- 
tuje przeciw wszelkim przeszkodom i regułom. 


|| Małżeństwo położy koniec jego szaleństwom, a 


Herta jest dosyć piękną, by go na zawsze przy 
sobie utrzymać. Wszak i ty ją podziwiasz; Świę- 
ciła znów wczoraj niebywałe tryumfy. 


— ——— 


Lud polski na Szlązku, dążąc' legalnie do 
uznania praw języka, nie zapomniał przecież o 
pracy nad sobą wewnętrznej, o ukrzepieniu się 
narodowem. — (Gdy pierwsze lody absolutyzmu 
w roku 1848 pękać zaczęły — obudziło się na 
Sziązku żywe Życie narodowe, pozakładano pisma 
ludowe, potworzono stowarzyszenia polskie, in- 
stytucje polskie, a w dalszym szeregu lat zbliże- 
nie Szlązaków do braci z aad Wisły — podróże 
Polaków do Cieszyna, a Szlązaków do Krakowa 
i Lwowa ożywiły serdeczna węzły. Wtedy to po- 
śpieszył na Szlązk Zyblikiewiez i wielu innych 
mężów, by sercem i radą Erzópić lud szlążki, 
nie mający inteligencji, nie mający szlachty. De 
tych, co tak czynili, co zwrócili serca swe i 
dłonie na Szlązk, celem qakrzepienia tej garstki 
ludu polskiego należał p. [gnacy Żółtowski, oby- 
watel z Krakowa. Za to zarzucił mu paa Stal- 
mach, redaktor Gwiazdki Cieszyńskiej, spekulacje 
osobiste, nawet widoki zysku materjalnego. Za- 
rzuty podobne dotknęły ze strony p. Stalmacha 
i innych ludzi. Zaczęła się w krytycznej chwili 
ze strony Gwiazdki osobistą walka, : zamiast je- 
dnoczenia wszystkich sił do wspólnej pracy. 

Ostatecznie zdecydował się p. Żółtowski na 
wezwanie Stalmacha oddąć sprawę pod sąd po- 
lubowny, aby ten rozstrzygnął nie sprawę oso- 
bistą, ale ostatecznie wyjąśnił, kto działał szko- 
dliwie dla Szlązka i co ną przyszłość należy u- 
czynić, aby jątrzenie osobiste Gwiazdki usunąć. 
Przewodniczącym tego sądu jest JE. dr. Franci- 
szek Smolka, a należą qe niego osoby takie, 
jak pp. Małecki Antoni, Koziebrodzey, Kiucki. 
(o W takim” stanie ‘rzeczy wskazanem było 
spokojne oczekiwanie* decyzji sądu. Nie zdołał 
wszakże postąpić tak p. Stalmach i w jednym 
z ostatnich nrów Gwiazdki obsypał znów insy- 
nuacjami niegodnemi i sąd polubowny i p. Zółtow- 
skiego. Takie postępowanie dano wero potępiamy. 

W odpowiedzi na insy uacje p. Stalmacha 
otrzymujemy następujące, poważne pismo od p. 
Ign. Żółtowskiego : 5 

„Pan Paweł Stalmąch wydrukował w nr. 
24 Gwiazdki Cieszyńskiej z dnia 11 b. m. list 
otwarty, wystosowany do mnie. Ja listu otwar- 
tego do p. Stalmacha nie piszę, ani mu takim 
listem nie odpowiem, bo mi tego czynić nie wol- 
no, nie mogę dotykać sprawy szląskiej w chwili, 
gdy udział mój w niej poddanym został ocenie 
sądu, złożonego z ludzi takich, których cześć 
ogólna otacza. Wyrok tego sądu będzie dla spra- 
wy szląskiej decydującym, Kto winien, o tem 
Szlazk i cały naród polski będą wiedzieć, i ten 
winny ustąpić musi, by sprawa nie cierpiała. 
Dzisiaj wyroku tego, przesądzać niepodobna, ale 
to pewna, że on dla Szlązka będzie miał ważne 
znaczenie, dlatego każdy człowiek dobrej woli 
musi go oczekiwać z upragnieniem. Otóż i ja 
z niecierpliwością: oczekuję tego wyroku, choć- 
bym miał paść jego ofiarą, byle sprawa mogła 
postąpić naprzód. Ale, niedotykając sprawy w rę- 
ku sądu będącej, odeprzeć muszę na teraz dwa 
osobiste zarzuty p. Stalmacha mianowicie pierwszy: 

„że dla tego wybrałem do sądu znakomite 
osoby z Fómych stron rozległej Galicji, bo te 
nie mogą, i rzeczywiście 8ni nie myślą zjechać 
na Szlązk, by na miejscu zbadać sprawę w obee 
naocznych świadków.“ Z tej insynuacji przez 
siebie wymyślonej, wywodzi p. Stalmach podstę- 
pny wniosek, że dla tego tak uczyniłem, aby „nie- 
umożliwić ów sąd i takim wybiegiem uniknąć 
usprawiedliwienia się.“ 


Naczelny Redaktor i Wydawca: [UG wilk Masiowski. 
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na podobny zarzut zasługują, c tem niech sądzi 
każdy uczciwy Polak. . 

Następnie zarzuca mi p. Stalmach, że sa- 
muzwańczo występuję „jako reprezentant kato- 
lików sziąskich, którzy mnie nie znają i o mnie 
nie dbają.“ 

Zarzut ten odnosić się może jedynie do po- 
grzebu śp. Kraszewskiego, na którym oprócz in- 
nych towarzystw szląskich reprezentowałem tak- 
że obydwa . tamtejsze towarzystwa katolickie, a 
mianowicie: „Związek katolików szlązkich* i 
„Dziedzictwo błogosł. Jana Sarkandra“. Na tru- 
mnie zaś ś. p. Zyblikiewicza złożyłem wieniec, 
upoważniony przez grono poważnych Szlązaków. 

Oświadczam więc, że gotów jestem w obec 
każdego wylegitymować się listami i telegrama- 
mi od osób najpeważniejszych ze Szlązka, iż 
przez powyższe okydwa katolickie towarzystwa 
Cieszyńskie, tudzież inne towarzystwa tamtejsze 
upoważniony zostałem, do reprezentowania ich 
na pogrzebie i do złożenia wieńca na trumnie 
$p. Kraszewskiego. Czyby zaś specjalne upowa- 
żnienie dane mi przez obydwa towarzystwa ka- 
toliekie w Cieszynie wymagało do prawomocno- 
ści swej poprzedniej aprobaty p. Stalmacha, o 
tem dotąd przynajmniej. nic mi jeszcze nie 
wiadomo, wiem tylke, że p. Stalmach jest reda- 
ktorem Gwiazdki, a wiemy wszyscy o tem, że 
nie on ma prawe być politycznym przedstawi- 
cielem ludu polskiego na Szlązku, bo tym przed- 
stawieielem politycznym jest mąż samodzielny i 
aprobaty p. Stalmacha nie potrzebujący. 

„Przy końcu swego listu wzywa mnie p. 
Stalmach, „abym do skutku przyprowadził żąda- 
ny przezemnie sąd polubowny.“ Na to mu od- 
powiem, że stało się to z chwilą, ' kiedy stoso- 
wnie dojego życzenia wybrałem moich arbitrów 
i caly w mem ręku znajdujący się materjał im 
doręczyłem. 

Ja z mojej strony nic więcej zrobić nie mo- 
gę, a jeżeli p. Stalmach grozi, iż „w przeciwnym 
razie mnie żegna“, to ten wyraz rozumieć mogę 
tylko tak, iż się chce usunąć, od przyjętego przez 
nas obydwóch sądu obywatelskiego. 

Jestem w tym sporze tak dobrze stroną jak 
p. Stalmach, na szybkiem załatwieniu sprawy 
zależy mi z pewnością więcej jeszcze jak p. Stal- 
machowi, ale co sądzić o człowieku, który zgo- 
dziwszy się na sąd polubowny. przed wydaniem 
wyroku chee się od niego usunąć, odpowiedź na 
to pozostawiam wszystkim bezstronnym ludziom, 
nie potrzebując się w mojej odpowiedzi uciekać 
de takiego tonu, jak ien, 
użył w swoim liście otwartym. 

Kraków dnia 30 czerwca 1887 r. 

Ignacy Żółtowski. 


Podróż Arcyks. Rudolfa 


Poalei 


Wczorajsze pobieżne relacje z podróży Jego 
Ces. i Król. Wysokości uzupełnić musimy bliź 
szymi szczegółami, począwszy od pobytu w Pie- 
niakach w dniu 5 b.m., skąd w pierwszej chwili 
nadeszło tylko krótkie, ogólnikowe doniesienie. 


W Pieniakach. 


W dziedzińcu zamkowym, pięknie festonami 
i chorggwiami ozdobionym, oczekiwało Dostojne- 
go Gościa kilkaset włościan z wójtami na czełe. 
Tworzyli oni ogromne półkole, a wszyscy byli 
z rozległych dóbr czcigodnego gospodarza, który 
z tradycyjną w swym rodzie miłością dla ludu 
powtarzał: Jego Ces. Wysokość raczył mi wy- 
świadczyć niezasłużony zaszczyt odwiedzin; przyj- 
muję Go a moją rodziną — a do rodziny i was 
zaliczam. * R aa 

Drugim takim miłującym lud swój dziedzi- 
cem był na miejscu hr. Albert Cetner, który ja- 
ko „wójt* swojej gminy Podkamień stał z innymi 
w szeregu. 


Wschód słońca g. 4 m. 150 


Dostojny Gość przyjął ofiarowane symbole, 


którego - p. Stalmach | 


Długość dnia” g. 15 m. A, * 


7. 0500 Ubyło dnia 1-0 min. 


U bramy zamkowej ustawiło się kac) P 
chowieństwo i bractwa zchorągwiami, oraz kahat- 
załoziecki. } i . 

U wejścia do zamku stał ezcigodny gospo- 
darz z małżonką, w otoczeniu licznego grona 
wnuków, krewnych i sąsiadów — a gdy Dostoj- 
ny Gość w pośród nieustających okrzyków zaje” 
chał przed bramę zamkową, powitał Go hr. Dzie- 
duszycki przemową w języku niemieckim, polskim 
i ruskim, 1 

„Nie mam słów — rzekł mówca—aby wy- 
razié Waszej Wysokości najuniżeńszą wdzięczność 
za niezasłużoną łaskę, jaką mnie zaszczycić ra- 
czyłeś. Pozwól, żebym Cię przyjął Najd. Cesa- 
rzewiczu mową ojezystą i obyczajem- naszym — 
pozwól, żebym Cię zapewnił imieniem wazystkich 
tu obecnych o wierności i przywiązaniod a Najj. 
Dynastji, dla Twego Wielkiego Ojea i dla Ciebie. 
Błagamy Boga, by Ci użyczył wszystkiego naj- 
lepszego. Mnohaja lita !* z 

I w tej chwiii, kiedy gospodarz . podawał 
Gościowi chleb i sól, grzmiące wiwaty rozległy 
się po całym dziedzińcu zamkowym. 

Taca, na której symbole gościnności, pol- 
skiej podano Arcyksięciu, jest drewniana, rzeźbio- 
na w lwowskiej szkole dla przemysłu krajowego 
i maè napis: „Niech będzie pochwalony Jazus 
Chrystus — Sława Bohu.* 


a powitawszy gospodynię, wziął od niej podany 
sobie bukiet, poczem podając rękę osobom przed- 
stawionym, raczył z niekióremi dłużej = rozma- 
wiać. Nie rzadko zwracał się i do wieśnia- 
ków, zaszczycając ich krótką rozmową w języku 
polskim. p ez 

„Po przedstawieniach, zwiedził Gość wysta- 
wę i zamek. - ` 

Zanim opiszemy dalszy ciąg przyjęcia, 
rzućmy okiem na apartamenta przygotowane dla 
Dostojnego Gościa. 

Siedziba hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 
przedstawia się patryarchalnie : wszystko w niej 
mówi, że mieszka tu magnat, który przewodzi 
okolicznemu ludowi. Z westibula, ubranego kiom- 
bami egzotycznych kwiatów, prowadzą na prawo 
drzwi przeznaczone dla p. Namiestnika i p. Mar- 
szałka krajowego. Na pierwszym piętrze podo- 
bny westibul. a stąd wejście do apartamentów, 
przeznaczonych dla Najd. Arcyksięcia. Balon 
główny wysłany miękkiemi dywanami tureckiemi, 
na fotelach i kozetkach drogie kobierce perskie, 
na ściąnach pyszne makaty i obrazy Tepy i 
Kossaka. Na stoliku mapa Galicji wschodniej 
z podkreśloną wioską: Pieniaki, oraz kandelabry 
wyrobu krajowego, roboty ś. p. Bachmańskiego. 
Z salonu prowadzą drzwi do pokoju toaletowego 
i sypialni. Z pokoju toaletowego prowadzą drzwi 
maskowane do dalszych apartamentów, równie 
wspaniale urządzonych. Kobierce i makaty tutaj 
rozwieszone, pamiętają najdawniejsze czasy, je- 
dna makata jest ze zdobytego pod Wiedniem 
buńczuka. W wielkim salonie wspólnym są me- 
ble staroświeckie, obiie perłowym adamas.kiem; 
w salonie mozajkowym są sztukaterje, ` które 
dziś już do rzadkości należą. Jest tu także por- 
tret Najj. Pana pędzla p. Rybkowskiego. Z sa- 
loniku mozajkowego wiodą drzwi do obszernej i 
widnej komnaty, która jest pokojem jadalnym. 
Na licznych dębowych kredensach leży tu 
wykwintna porcelana, pomiędzy kiórą znajdziesz 
wszystkie giówniejsze marki, przeważa jednak 
porcelana staroświedeńska. 


„ Kancelarja czcigodnego gospodarza jest 
zbiorem muzealnym pierwszorzędnej wartości. 
Meble są tn tylko krajowe; na ścianach zaś 
wisi liczna broń, mianowicie najrzadsze jej oka- 
zy. Długi ten pokój, przybrany w trofea my- 
śliwskie i rogi jełenie, nałeży wspaniałem i cha- 
rakierystycznem urządzeniem do najciekawszych 
osobliwości zamku Pieniaekiego. 

Gospodarz urządził dla swego Najdostoj- 
niejszego Gościa wystawę etnograficzną, zamknię- 
tą w granice produkcji gmin, stanowiących pat- 
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— I to pełnem prawem! Ale, ale, Hortensjo, 
Clermont'owie byli także la wczorajszej zaba- 
wie. Czy oni mają jakie stosunki z panem von 
Reval ? 

— 0 ile wiem, wprowadził ich tam Raul. — 

Wszak bywać u Revałów należy do dobrego 
tonu. i ? 
— Ach, tak!.. Raul jest pewnie w wielkiej przy- 
jaźni z młodym Olermont'em? , 
Naturalnie, i przyjmowałabym go chętnie 
wraz z siostrą u siebie, ale oto masz znów do- 
wód niesłychanego tyraństwa mego teścia — pan 
jenerał zabrania mi poprostu! Już raz musiałam 
pod najbłahszym pozorem odwołać zaproszenie, 
przesłane na prośby Raula. Mój teść z niepojętym 
uporem nie chee dopuścić Ciermontów do nasze- 
go kółka. 

— To szczególne | — rzekł margrabia z na- 
głem zajęciem. — I jakież ci jenerał podał po- 
wody ? t 

— Powody? Do tego się pan jenera} względem 
mnie nie zniża. Rozkazuje albo zabrania popro- 
stu, a ja muszę słuchać ! 

— Zdaje mi się, że w tym wypadku dobrze 
robisz, będąc posłuszną — rzekł Montigny tak 
znaczącym tonem, że siostra spojrzała nań ze zdu- 
mieniem. 

— Dla czego? Czy i ty masz co przeciw 
Clermont'om ? — Majątkowe ich stosunki są, o 
ile się zdaje, wprawdzie nieświetne, ale przy- 
byli tutaj z ' najlepszemi rekomendacjami i 
należą do starej francuzkiej rodziny szlache- 
ckiej. 

— Tak, to nie ulega wątpliwości. 

— A więc... Nie pojmuję cię, Leonie, 

Margrabia przysunął się z krzesłem i poło- 
żył rękę na ramieniu hrabiny. 

— Hortensjo, zmuszony jestem otworzyć ci 
oczy, bo zdajesz się być natym punkcie zupełnie 
zaślepioną. Wszak pragniesz małżeństwa Raula 
z Hertą ? 

— Czy pragnę? Ależ pokładam w niem wszy- 
stkie moje nadzieje. Małżeństwo to przyniesie 


mi takie pytanie! ' 

— A więc radzę ci nie popierać stosunków 
syna twego z Clermont' ami. Dowiedziałem się, 
że bywa on u nich codziennie, a... pani de Ne- 
rac jest wdową. 

Hortensja: zdumiała ale chwili 


się, po 


niedowierzający uśmiech przemknął po jej 
twarzy. 

— Heloiza de Nérac? Ależ ona nawet nie 
jest ładną. 

— Ale niebezpieczną | 

— Przecież nie dla Herty! Taka narzeczona 
zdoła utrzymać każdego męzczyznę. 

— Jeżeli chce, niewątpliwie. ale, ile się zdaje, 
ona nie chce. Hrabianka Herta szczególnie jakoś 
zachowuje się względem narzeczonego; jest 
bardzo odpychającą... tem uprzejmiejszą stanie sie 
pani de Nórac. A 


wszak niezadługo nastąpić; nie będzie przecież 
tak szalonym, żeby poświęcić cał j i 
A a © E RA 
— Nie byłby pierwszym, które i $ 
robi niepoczytalnym. Ala ja cię h oienni it 
ostrzedz, nie przerazić. Jestto tylko 3 
> aA i przypusz 
czenie Z mojej strony — twoja rzecz upewnić 
się. Bądź jednak ostrożną, jeden fałszywy krok 
mógłby popsuć wszystko, > 
s Hrabina pobladła. Słowa brata przeraziły 
Jẹ w istocie; podobny obrót rzeczy zniweczyłby 
wszystkie jej plany. 
'— Masz słuszność, mogłoby się stać nie- 
szczęście — rzekła szybko. — Dziękuję ci za 
wskazówkę, zastosuję się do niej. À 
Montigny podniósł się wielce zadowolniony 
z rezultatu rozmowy. Dyplomata dopiął swego 
celu, nie wyjawiając tego, czego mu wyjawić 
nie było wolno. Był pewien, że Hortensja teraz 
użyje całej swojej macierzyńskiej powagi, „aby 
syna z tamtych stosunków i sądził, iż 


— Niepodobna ! — zawołała Hortensja z þu- k 
dzącym się nagle niepokojem. — Slub Raula ma 


wyrwać 


Raulowi świetność i majątek, a mnie oddawna 
upragnioną swobodę. Jak możesz nawet zadawać 


uczynił, co było trzeba, aby się Clermont tej 
konieczności poddał. Margrabia bardzo mało 
dbał o to, czy przypuszczenie jego było uza- 
sadnione , zależało mu tylko na tem, aby oca- 
lić siostrzeńca przed zgubnemi skutkami tej zna- 
jomości. ŻZalecił raz jeszcze siostrze ostrożność 
w traktowaniu całej sprawy i pożegnał się. 

„. W gabinecie jenerała tymczasem miała 
miejsce inna rozmowa, której przebieg wszakże 
był burzliwszy. Steinrick wczoraj wieczorem o- 
graniczył się tylko do zakazania wnukowi wszel- 
kich dalszych kroków. Dzisiaj rano dopiero ka- 
zał go do siebie przywołać i wylewał teraz swój 
gniew na głowę młodego człowieka. 

— (zyżeś utracił wszelką rozwagę? Osy 
zmysły postradałeś ? Żeby właśnie z Michałem 
Rodenbergiem szukać sprzeczki? mówił 
groźnie. — (Gdyby to jeszcze była obelga, 
wyrządzona w przystępie rozdraźnienia, przez 
porywczość, przypuszczam ; ale po tem wszyst- 
iem, eo od Herty słyszałem, zdaje się, że 
postępowanie (woje było ukartowane z góry i 
rozmyślne. 

— Najgorzej w świecie się stało, że Herta 
była właśnie w sąsiednim pokoju — rzekł Raul 
zachmurzony, stojąc przed dziadem — i że 
w dodatku wpadła na pomysł powiedzenia tego 
tobie... : 

— I właśnie postąpiła najrozumniej — prze- 
rwał hrabia. — Inna byłaby cię dręczyła łzami 
i prośbami i nie nie uzyskała bo skoro spra- 
wa zaszła tak daleko, ty sam nie możesz Bię 
już cofnąć, Twoja narzeczona zaŚ zwróciła się 


i szczając słusznie, Że ja sam 
dat abtau 20) i nie omyliła się. 


pod żadnym 


tylko zdołam złemu zapobiedz, i 
Pojedynek nie może mieć miejsca 
pozorem. 


— To sprawa honorowa; załatwienia jej 
wzbronić sobie nie pozwolę! — zawołał Rau 
gwałtownie. — A nadto to moja sprawa 080- 


bista. 


(0. d. n.) 
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stwo Pieniackie, a więc z obszarów : Podhorce, 
Ponikwa i Olejów, Markopo]l i Załoźce. Co pro- 
dukują większe i mniejsze posiadłości w tym o- 
kręgu? — to było pytanie, na które hr. Dzie- 
duszycki plastycznie, bo ugrupowaniem*' umie- 
jętnem okazów odpowiedział, Wystawa znajduje 
się w przestronnej cieplarni; a więc są tu wy- 
roby z oczeretu, koszyki i t. d, w którym to 
dziale odznaczyli się włościanie z Manajowa; 
ceramika, w swych najprymitywniejszych oka- 
zach, które. lepią najsprytniej Siwak i Nonas 
z Wertelki; wyroby tkackie udają się najfor- 
tunniej w Markopolu. Bogato przedstawia się 
oddział z krasnemi zapaskami, pasami i kilim- 
kami o oryginalnych deseniach. Huta właścicie- 
la, pod_zarządem pana Sehnel, przedstawia 
swoje bardzo postępowe wyroby, a szkóła pry- 
watna koronkarska, której kierownictwem zajinu- 
je się szanowna gospodyni, wystąpiła z bardzo 
gustownymi wyrobami; w przyległych lokalno- 
ściach rozłożono fantazyjne półkopki wszelakiego 
zboża, ule, miody i woski. Rozwieszono też 
przepyszne okazy dzików, rogaczy, zajęcy, lisów 
i borsuków. Pod sufitem rozpięto sprzęty, po- 
trzebne do rybołostwa. 3 s 

© Po zwiedzeniu tej wystawy odbył się wspa- 
niały objad, przy którym gospodarz wzniósł ną- 
stępujący toast: ”'' 3 = 

=.= „Jest polskie przysłowie : Gość w dom, Bóg 
w dom — które dziś szczególniej ma zastoso- 
wanie. Przed przyjazdem Waszej Ces. Wysokości 
czarne chmury pokrywały nieba; dziś zaświeci- 
ło nam słońce z przybyciem Najdostojniejszego 
Gościa. Zaszczyt wielki spotkał mój dom, że go- 
ścić mogę Najdostojniejszego Cesarzewicza, Sy- 
na ukochanego naszego Monarchy. Za ten wyso- 
ki zaszczyt składam dzięki w imieniu ściślejszej 
rodziny, w której gronie Najdostojniejszego Go- 
ścia przyjmuję; ała mam ja i obszerniejszą ro- 
dzinę, a tą jest kraj i społeczeństwo. W imieniu 
i tej rodziny składam Najdostojniejszemu Go- 
ściowi dzięki za wszystkie najłaskawsza wyrazy, 
któreśmy z ust Jego słyszeli, a które są nam 
rękojmią, że to, co z ręki wspaniałomyślnego 
Monarchy otrzymaliśmy, zostanie i nada] zacho- 
wane. Są chwile, w których słów braknie ; wo- 
łam tedy z głębi duszy na cześć Najdostojniej- 
szego Gościa: „Hoch!* 

Okrzyk .ten powtórzyli obeeni z zapałem 
kilkakrotnie, poczem Najdostojniejszy Arcyksią- 
żę odpowiedział, dziękując i podnosząc zasługi 
hrabiego Dzieduszyskiego na polu przemysłu i 
oświaty. „Oby Bóg — skończył Najdostojniej- 
szy Arcyksiążę — błogosławił Cię Ekscellencjo, 
małżonkę Twoję, dom twój cały, rodzinę i tych 
wszystkich, którzy Ci są drogimi“. 

Po obiedzie rozmawiał Jego Ces. Wysokość 
najłaskawiej z wielu osobami, poczem udał się 
w dalszą podróż przez Kołtów, Sassów, Złoczów 
do Tarnopola wśród nieustających owacyj lu- 
dności. .. 

* * 
- * 

W Kołtowie przy wspaniałym łuku tryum- 
falnym powitali Najdostojniejszego Gościa hrab- 
stwo Baworowscj. 

* k * 

Około godziny 8 wieczorem powrócił Najd. 
Arcyksiąże Rudolf do Złoczowa, gdzie przy bra- 
mie tryumfalnej na placu Sobieskiego został po- 
żegnany przeż Reprezentację gmiuną z burmi- 
strzem, dr. Biiletem na czele, przez korporacje, 
duchowieństwo i bardzo licznie zebraną publiez- 
ność. Przy odjeździe Najd. Gościa dwie kapele 
odegrały hymn ludowy a nieprzeliczone rzesze, 
podobnie jak rano, wznosiły entuzjastyczne o- 
krzyki. Tą samą drogą, którą przejeżdżał rano, 
przybył Najd. Cesarzewicz na dworzec kolejowy 
złoczowski, zkąd po godzinie 8 wieczorem wyru- 
szył pociąg dworski do Tarnopola. Po odjeżdzie 
Najd. Następcy Tronu, miasto Złoczów było 
świetnie illuminowane i odbył się korowód z po- 
chodniami i lampionami przed mieszkaniem bur- 
mistrza i naczelników wszystkich władz miej- 
scowych. 

W podróży ze Złoczowa do Tarnopola to- 
warzyszyły Najd. Arcyksięciu Rudolfowi bezu- 
stannie najserdeczniejsze owacje ze strony lu- 
dności miasteczek i włości, położonych wzdłuż 
toru kolejowego. Zapadł już zmrok, gdy pociąg 
dworski zbliżał się do przekopu w Płuchowie; 
tam, na wzgórzu, niedaleko olbrzymiego wia- 
duktu kolejowego, stoi cerkiewka, którą na cześć 
Najd. Podróżnego oświetlono rzęsiście ; efekt był 
wspaniały. 

Gdy Najd. Arcyksiążę wjechał w granice 
obwodu  Tarnopolskiego, spotykały Go dalsze 
objawy  najserdeczniejszych uczuć. Ludność 
gmin okolicznych, ustawiona wzdłnż szlaku ko- 
lejowego oświetlała całą przestrzeń torową inten- 
zywnem światłem magnezjowem ; naliczyliśmy 
120 takich świateł. Przed wjazdem do stacji 
w Tarnopolu widać było stosy drzew, płonące na 
wzgórzach Proniatyńskich ; pałac księcia Lu- 
dwika Radziwiłła, na Zagrobeli, w Tarnopolu, 


był prześlicznie oświetlony, toż samo dwór p. 
Jakóba Galla w Kutkowceach. 
W Tarnopolu, 
Rozległy tarnopolski dworzec kolejowy, 


pięknie udekorowany, oświetlony był lampą ele- 
ktryczną, umieszczoną na najwyższym punkcie 
młyna parowego p. J. Galla. Wśród prawdzi- 
wego odmętu świateł stanął pociąg dworski o 
godz. 9 min. 30 w nocy na dworcu kolejowym 
w Tarnopolu, gdzie Następcę Tronu powitała li- 
cznie zebrana publiczność entuzjastycznemi o- 
krzykami i muzyką. Po przeglądzie kompanji 
honorowej, udał się Najd. Gość do sali pocze- 
kalnej I klasy, pięknie udekorowanej, i tu na- 
stąpiło powitanie najpierw ze strony burmistrza, 
dr. Koźmińskiego, ktory przybył w towarzystwie 
6 radnych, a następnie przez prezesa Rady po- 
wiatowej, p. Korytowskiego, dalej przez repre- 
zentantów wszystkich władz cywilnych i wojsko- 
wych i duchowieństwo obu obrządków. a ; 

Na peronie w chwili przyjazdu byli obecni 
między innymi: prezydent Rady powiatowej Ko- 
rytowski, burmistrz dr. Koźmiński, Mochnacki, 
hr. Alfred Borkowski, Konopacki, Jacek Kiesz 
kowski, August br. Romaszkan, Leon hr. Pinin- 
ski, Garapich, Wiktor hr. Baworowski, wszyscy 
w pięknych strojach polskich. Najd. Arcyksiążę, 
powitany przez marszałka powiatu, Korytow- 
skiego, | burmistrza, dr. Koźmińskiego, rozma- 
„wiał łaskawie z kilku sobie przedstawionemi ogo- 
bami, poczem odbył wjazd do miasta. 


Gdy Najd. Gość wyszedł na obszerny plac 
„przed dworcem kolejowym, od strony miasta 
przedstawił się imponujący widok. Cała ta część 
miasta stała jakby w płomieniach. Intenzywne 
to światło rzucało przedewszystkiem 20 lamp 
elektrycznych, ustawionych wzdłuż ulic : Age- 
nora, Pańskiej, Gimnazjalnej i na placu Sobie- 
skiego, a dalej z domów rzęsiście oświetlonych. 
Lampy elektryczne urządził p. A. Guleher z 
Bielska, przy pomocy motoru o sile 120 koni, 


zebranej publiczności odbył się wjazd do mia- 
sta, przez ulice i place wyżej wymienione, a 
bardzo bogato przyozdobione w flagi, chorągwie, 
festony i t. d. Na ulicy Pańskiej, przy wjeź- 
dzie na ulicę Gimnazjalną była ustawioną bra- 
ma tryumfalna, oświetlona a giorno sztucznemi 
ogniami. Najd. Gość zajął mieszkanie podpuł- 
kownika 10 pułku ułanów, p. Zaleskiego, w tak 
zwanej „Komendanturze”, na placu Sobieskiego, 
członkowie zaś świty zamieszkali w hotelu Pun- 
tscheria, naprzeciwko kościoła parafialnego. 
© W kwadrans po przybyciu Najd. Następcy 
Tronu, odbyła się produkcja chóru męskiego 
włościan, pod kierownictwem ks. Witoszyńskiego, 
gr. kat. proboszcza z Denysowa. Chór ten od- 
śpiewał hymn ludowy, kantatę i Mnohaja kita; 
podczas tych produkcyj wokalnych i muzycz- 
nych rozwinął się na placu Sobieskiego wspa- 
niały korowód z pochodniami, urządzony przez 
p. Antoniego Szydłowskiego. y 
Z czterech ulic, a mianowicie: Gimnazjal- 
nej, Kościelnej, Perla i ulicy bez nazwy, prowa- 
dzącej do stawu, wysunęły się na plac Sobieskiego 
cztery oddziały, liczące po kilkaset osób, niosą- 
cych różnokolorowe lampy, lampiony i pochodnie. 
Cztery te oddziały skoncentrowały się na placu 
przed mieszkaniem Jego Ces. i Król. Wysokości 
i to w ten sposób, że lampy i lampiony o roz- 
maitych kolorach tworzyły olbrzymią tarczę, w 
pośrodku której był monogram Najd. Cesarzewi- 
cza (R), a nad tarczą i monogramem napis: 
„Niech żyje!“ Ruchoma ta tarcza wraz z mono- 
gramem, mieniła się ciągle w kolorach. Mono- 
gram był na przemian to czerwony, to piały a 
stosownie do tej zmiany kolorów, zmieniał się 
także kolor tarczy; była ona to biała, to czer- 
wona. Nastąpiła potem defilada z lampionami 
dokoła placu Sobieskiego, a podezas wszystkich 
tych produkcyj efektownych, oświetlały obszerny 
plac Sobieskiego wspaniałe ognie sztuczne. Koło 
studni na placu była „fontana ognista", która 
sypała ogniem prawie do wysokości zegara na 
sąsiedniej wieży kościoła 00. Jezuitów. Najd. 
Gość przypatrywał się tym produkcjom z balko- 
nu „Komendantury“ i wyraził się o nich naj- 
łaskawiej, poczem, spożywszy wieczerzę, udał się 
na spoczynek. SA Ta 
Niezwykły ruch panował w mieście prawie 
przez całą noc, a o świcie było już ludno i gwar- 
no na wszystkich ulicach i placach, udekorowa- 
nych świątecznie i bogato. Dekoracja ulie, dzie- 
ło p. Jana Warzeszkiewicza i komitetu dekora- 
cyjnego, była wzorowa. Po ulicach i placach, 
przez które Najd. Gość miał przejeżdżać do ogro- 
du Miejskiego w celu zwiedzenia Wystawy etno- 
graficznej, szykowały się liczne grupy ludności 
miejscowej i zamiejscowej, w strojach świate- 
cznych. za 
Począwszy od godziny 8 zrana, zaczęły się 


przedstawienia, a mianowicie przedstawiali się 
Najd. Arcyksięciu Rudolfowi: Dostojnicy Dworu, 


z młyna parowego p. J. Galla, a dzieło to za- 
sługuje istotnie na uznanie. 

Najd. Arcyksiążę zajął miejsce w powozie 
i wśród pełnych zapału okrzyków bardzo licznie 


duchowieństwo, szlachta, przeważnie w przepy- 
sznych strojach polskich, korpus oficerski, człon- 
kowie Wydziału powiatowego z prezesem p. Ko- 
rytowskim na czele; starosta. naczelnik powia- 
towej Dyrekcji skarbu; prezydent sądu obwodo- 
wego i prokurator państwa; dyrekcje szkół śre- 
dnieh, a to: gimnazjum, niższej szkoły realnej 
i seminarjum nauczycielskiego; wreszcie przeło- 
żeństwo izraelickiej gminy wyznaniowej. 

O godzinie 9 z rana Najd. Gość ze świtą 
wyjechał do ogrodu w celu zwiedzenia Wystawy 
etnograficznej; ludność wzdłuż ulic: Gimnazjal- 
nej, Wyższej Pańskiej, Smykowieckiej i Ogrodo- 
wej, licznie zgromadzona, witała Najd. Arcyksię- 
cia z nieopisanym zapałem. 


Wystawa einograficzna w Tarnopolu. 

Głównym punktem programu przyjęcia Najd. 
Gościa jest wystawa etnograficzna. Ma ona na 
celu przedstawić Najd. Następcy Tronu obraz 
bytu naszego ludu we wschodniej części kraju, 
w jego życiu domowem; a więc przedstawić Mu 
narzędzia i sprzęty, któremi posługuje się lud 
powszechnie w potrzebach życia domowego; na- 
rzędzia, przyrządy i warsztaty, służące do wy- 
konania rzemiosł i przemysłu wiejskiego; narzę- 
dzia myśliwskie, jak: paści, sidła, wabiki, kla- 
tki, samotrzaski i t. d.; pokarmy i napoje, jak: 
pieczywo, wyroby z sera, owoce i jarzyny; odzież 
i obuwie, a więc ubiory kompletne, powszednie 
i świąteczne, letnie, zimowe, noszone przez męż- 
czyzn starszych i parobków, przez kobiety za- 
mężne i dziewczęta; wszelkie przedmioty doda- 
tkowe, należące do odzieży, jak np. paciorki, ko- 
rale, medaliki, krzyżyki. kolczyki, pierścionki i 
t. d.; przedmioty należące do obrzędów i zwy- 
czajów ludowych przy narodzinach i chrzeinach, 
przy weselach, przy obrzędach świątecznych, 
podczas Bożego Narodzenia, wielkiego postu, 
Wielkanocy i t. d. Wreszcie ma ta wystawa 
przedstawić Najd. Gościowi sztukę ludową. 

Z trudnego tego zadania wywiązał się zna- 
komicie komitet, złożony z pp. Władysława Fe- 
dorowicza, jako prezesa; hr. Koziebrodzkiego, 
Tadeusza Fedorowicza, Boberskiego i Barwiń- 
skiego, pod protektoratem J. E. Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego. Wywiązał się on — powta- 
rzamy — znakomicie z tego zadania, tem bar- 
dziej, ile że czas na urządzenie wystawy był 
zbyt krótki. Do zebrania wszystkich tych przed- 
miotów, ukrywanych po zbiorach prywatnych i 
publicznycn, tych rozlicznych dzieł sztuki na- 
szego ludu, przechowywanych starannie przez 
| miłośników rzeczy ojczystych, potrzeba nierównie 
| dłuższego czasu; a jeżeli wystawa powiodła się 
zadawalniająco, jeżeli przedstawiła Najdostojniej- 
szemu Gościowi mniej więcej dokładny obraz 
zwyczajów 1 obyczajów naszego ludu wiejskiego, 
to zawdzięczyć to wypada jedynie nadzwyczaj- 
nej gorliwości powyżej wymienionych panów, 
głównie zaś pp. Fedorowiczów, dyrektora Bo- 
berskiego i Barwińskiego. 

„ Ale przejdźmy do samych 
które towarzyszyły wystawie. 

Najdostojniejszego Następcę Tronu powitał 
u bramy tryumfalnej, 


uroczystości, 


a umfal ustawionej przy wejściu 
o ogrodu miejskiego komitet przyjęcia i ezłon- 
kowie komitetu wystawowego, 


| przeważnie w 
strojach narodowych, 


i : z pomiędzy których wy- 
różniały 51 prześliczna LIA io dow ovih. Fe. 
porono P. Władysław Fedorowicz miał na 
| sobie żupan ze starego adamaszku, koloru różo- 
wego z kwiatami; dalej miał delję białą z rysim 
|kołnierzam, kołpak również z rysiej skóry i 
prześliczny pas słucki Paschalisa, unikat praw- 
dziwy, niemający Sobie równego. P. Tadeusz 
Fedorowicz miał żupan jasny, liljowy, dalję cie- 
mno-granatową, kołpak z perskich baranków 
z czaplem piórem, pas spożarski, a dodatki, jak 
guzy, agrafę, i t. d. szczero srebrne, ślicznie 
cyzelowane, stanowiące kompletny garnitur, bar- 
dzo bogaty. Gdy Najdostojniejszy Cesarzewicz 
wstąpił do ogrodu, powitała Go z zapałem pu- 
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bliczność, zgromadzma licznie na trybunie, 
umieszczonej po prawej stronie od wejścia. Na- 
przeciw trybuny, po lewej stronie od wejścia, 
jest pawilon w guścieszwajcarskim ; tu mieszczą 
się przedmioty, stanowiące wystawę etnogra- 
ficzną. Dalej, w głębi ogrodu, stoi chata podol- 
ska, urządzona kompetnie przez pp. Fedorowi- 
czów ; chata nadbużaiska, do której J. E. Wło- 
dzimierz hr. Dziedaszycki dostarczył kompletne- 
go urzadzenia i oiyginalna chata huculska, 
stara, zakupiona przez Wł. Fedorowicza w So- 
kołówce, koło Kossova, wraz z całem urządze- 
niem. W tej chacie, niędzy innemi, jest śliczny 
kaflowy piec Bachmirskiego. > 

Najd. Gość wsedł przedewszystkiem do 
pawilonu, pięknie udekorowanego wewnątrz; 
przed wejściem zaś dœ tego pawilonu były usta- 
wione grupy etnograficzne. „ 

Nie podobna w tej chwili podać dokładne- 
go opisu samej wystawy; jest to rzeczą niemo- 
żliwą ; wszakże wszystkie te piękności ogląda się 
tylko w przelocie, w jednej niemal chwili, a chcąc 
bodaj pobieżnie oglądnąć wystawę, na to potrze- 
baby co najmniej kilca godzin czasu. Ograni- 
czym się więc do opisu najgłówniejszych 
przedmiotów, które wpadły w oko, tak, ażeby 
czyteinik miał bodaj słabe wyobrażenie o treści 
samej wystawy. 

Przedmioty wystawowe są ustawione po- 
dług okolic. Przedewszystkiem okolica naddnie- 
strzańska, Są tu prześliczne rzeczy, jak: pojasy, 
tajstry, obhortki (zwane tam i w kołomyjskiem 
khorbotkamt), kilimki, prześliczne wyszycia na 
koszulach kobiecych i męskich jedwabiem i zło- 
tem, skaterty (obrusy na stół), peremitki, wyró- 
żniające się jednakowym haftem po obu stro- 
nach; dalej są tu t. z. namesty (w tej okolicy 
zwane manestwo), korale prawdziwe, noszone na 
szyi pięknych mołodyc, wraz z medalami i mo- 
netami złotemi i srebrnemi; są tu tukże zbiory 
gierdanów, a zebraniem wszystkich tych przed- 
miotów w Sienkowie nad Dniestrem, własności 
Adama hr. Gołuchowskiego, zajmował się gio- 
wnie p. Klemens Hankiewicz, leśnik z zawodu. 
P. Siemiginowski z Torskiego przysłał bardzo 
bogatą i prześliczną kolekcję pisanek, wyrabia- 
nych w tej okolicy. Z Giermakówki są prześll- 
czne hafty włościańskie i stroje, a przed pawi- 
lonem były ustawione pary etnograficzne w stro- 
jach, podobnych do strojów z okolicy Sienkowa, 
Były tu także pary etnograficzne z Piszczatyniee 
obok$Borszczowa, własność i ordynata zarkow- 
skiego. sz. 

Przejdźmy do okolicy Kołomyjskiej, Z dóbr 
kameralnych Berezowa przysłał rządzea p, Kosi- 
ba, bardzo bogatą kollskcję najrozmaitszych przed- 
miotów tej charakterystycznej pod każdym wzglę- 
dem wsi, z której, prócz przedmiotów wystawo- 
wych, przybyły także grupy etnograficzne, Ze wsi 
rządowej Niebyłowa były wystawione również bar- 
dzo ciekawe okazy opasek, strojów i korowaj. — 
Profesor Szuchiewicz ze Lwowa przysłał zbiór 
gierdanów, tudzież znane i tyle cenione rzeźby 
Skryblaka; wspomnę tu tylko o prześlicznej mi- 
sce, misternie przez Skryblaka rzeżbionej i in- 
krustowanej bronzem ; — tak samo okazy broni, 
wykonanej przez tego artystę samouka, zwracały 
na siebie powszechną uwagę. 

Wydział powiatowy kołomyjski przysłał 40 
do 50 sztuk prześlicznych pisanek, zebranych we 
wsiach : Jabłonowie, Matyjowie, Ostroweu, Sopo- 
wie, Wierbiążu, Zamulińeach, Załuczu nad Pru- 
tem. P. Kołcuniak, nauczyciel z Jaworowa, przy- 
słał rozmaite wyroby huculskie, tak z drzewa 
jakoteż metalu i wełny, głównie zaś stroje, sie- 
raki czarne i czerwone, złototkane zapaski, pro- 
chowniee i torby. P. Przybysławski, którego kol- 
lekcja bogata odznaczała się już w roku 1880 
podczas pobytu Najj, Pana na wystawie etnogra- 
ficznej w Kołomyi, przysłał modele rybackich 
przyborów, prześliczne, oryginalne wyroby Bach- 
mińskiego z gliny, broń hueulską i stroje kobie- 
ce. P. Ludwik Wierzbicki ze Lwowa, znany po- 
wszechnie miłośnik i protektor przemysłu domo- 
wego, którego zabiegom Wystawa tarnopolska 
zawdzięcza powodzenie, przysłał znane powsze- 
chaie bogate zbiory swoje, składające się z bro- 
ni huculskiej, , pisanek, rzeźb z drzewa, z naj- 
cenniejszych wyrobów Bachmińskiego, a zara- 
zem ułatwił komitetowi tarnopolskiemu nabycie 
przedmiotów etnograficznych ormiańskich z Kut, 
przyczem był mu pomocny naczełnik stacji ko- 
lejowej p. Fr. Longchamps. P. Szczęsny hrabia 
Koziebrodzki przysłał na wystawę zbiór przo- 
ślicznych wyrobów ś. p. Bachmińsriego. Dr. Za- 
durowicz z Krakowa przysłał dwa obrazy olejne, 
przedstawiające hueuła i hueułkę, oprawne w bar- 
dzo piękne ramy Skryblaka. — Hrabina Stani- 
sława Dzieduszycka z Gwożiżea przysłała zbiór 
wyszyć i haftów huculskich, — Pan Karel Głu- 
chowski, posiadający bazar wyrobów czarnohor- 
skich, przysłał prześliczną kollekcję, składającą 
się z 38 okazów samych rzeźb, pięknie wykona- 
nych przez Wasyla i Teodora Skryblaków ; są 
tu: talerze, bokłaki, baryłki, puszki, pudełka, ka- 
zw ratle, warzechy, maselniczki, tabakiery 
it. d. 

Z gór Podola naszego, hr. Szczęsny Kozie- 
brodzki, czynny w Skałackim powiecie, wysłał 
grupy etnograficzne 4 okolic nadgranicznych 
w bardzo ciekawych strojach, jak np. grupa 
z Tarnorudy. Zebraniem przedmiotów w FAN 
cach nad Zbruczem, przeważnie strojów włościań- 
skich, zajął się pan Znamirowski, zastępca pre- 
zesa Rady powiatowej w Borszczowie. Z Husia- 
tyna komitet, na którego czele stał dr. Żmin- 
kowski, przysłał na Wystawę pieczywo, przed- 
mioty służące do obrzędów ślubnych, jak wian- 
ki, obrączki, korony ; dalej przysłał stroje, pi- 
sauki, kilimy i dwie grupy etuograficzne w bar- 
dzo charakterystycznych strojach. Z Dźwiniacza 
koło Budzanowa, X. Hałuszczyński przysłał grupy 
etnograficzne, korowaje, całe ubranie włościańskie, 
męskie i kobiece, wianzk weselny. 

Z Zbaraskiego były na Wystawie grupy 
etnograficzne, a z dóbr swoich, Klebanówki, 
przysłał p. Tadeusz Fedorowicz bardzo bogaty 
zbiór kilimków, co więcej, przysłał tkacza i je- 
dną robotnicę, która wyrabia charakterystyczne 
czepce. P. Alfred Garapich z Zbaraskiego przy- 
słał śliczne kilimy, Z Sokalskiego JE. hr. Wło- 
dzimierz Dieduszycki, który, jak już powiedzie- 
liśmy, arządził całą chatę nadbużańską, przy- 
słał bardzo bogaty zbiór ceramiczny swych oko- 
lic, a nauczyciel p. Szumski pisanki z tychże o- 
kolie. Z Rohatyńskiego były okazy czapek, sie- 
raków, kurtek, kożuchów, hołoszni, rękawiczek i 
przedmiotów, odnoszących się do gospodarstwa 
domowego. Z Mostów Wielkich X. Dziedzieki 
przysłał ubrania włościańskie, Bardzo piękną 
rzecz przysłał z Brzozowa koło Przemyśla Wy- 
dział powiatowy, a mianowicie cztery jupki, no- 
BZ9n6 przez mieszczki. Są one sporządzone z 
bardzo starej jedwnbnej, adamaszkowej, różno- 
kolorowej materji, a kołnierze są wyłożone li- 
siemi futrami. Jestto strój wielce oryginalny. 
Z okazów przysłanych na Wystawę, jedna jupka 
jest koloru popielatego, druga koloru cielistego, 


dalej liliowa i karmazynowa. Hr. Anna Potocka 
przysłała z Sanoka różne wyroby z drzewa, tu- 
dzież pieczywo weselne i świąteczne. P, Włady- 
sław Fedorowicz z Okna, prócz znanych już 
swoich zbiorów, przysłałftakże najnowszy cenny 
nabytek, a mianowicie bogaty zbiór bronzów 
ruskich. z ł 

Arcyksiążę przypatrywał się z zajęcien. 
przedmiotom wystawionym i kazał sobie dawać 
wyjaśnienia, wyrażając się przytem z uznaniem 
o przemyśle domowym naszych włościan, poczem 
opuściwszy główny pawilon wystawowy, zwiedził 
domki  wieśniacze, o których wyżej wspomnie- 
liśmy, a to: podolski, nadbużański i huculski, 
wraz z całem urządzeniem i gospodarstwem do- 
mowem. Między tymi domkami tudzież wzdłuż 
ścieżek ugrodowych, przez które przechodził ar- 
cyksiążę, były ustawione grupy etnograficzne, 
składające się z włościan płei obojga, w pięknych, 
oryginalnych, malowniczych strojach. 

Grupy etnograficzne, znajdujące się na wy- 
stawie, reprezentowały prawie całą wschodnią 
Galicję, a wysłaniem tych grup, oprócz osób już 
wyżej wymienionych, zajęły się jeszcze następu- 
jące gminy i rady powiatowe: Borszczów, Bóbr- 
ka, Bohorodczany, Berezów, Brzeżany, Brody, 
Buczacz, Czortków, Dolina, Drohobycz, Husia- 
tyn, Kołomyja, Kamionka Strumiłowa, Kossów, 
Mościska, Nadwórna, Niebyłów, Piszczatyńce, 
Podhajce, Rokatyn, Rawa, Skałat, Stanisławów, 
Stryj, Serafińce, Sambor, Trembowla, Turku, 
Tłumacz, Tarnopol, Uhnów, Zaleszczyki , Zba- 
raż i Żółkiew. Grupy te etnograficzne, zdjął 
miejscowy fotograf, p. Silkiewicz i mają one być 
zebrane w album, które później będgie ofiarowa- 
ne cesarzewiczowi. 

, „Wychodzącego z chaty Arcyksięcia powitali 
Żniwiarze hucznymi okrzykami, poczem odbyły 
się pod kierownictwem profesora Barwińskiego 
rozmaite pochody. Oesarzewicz z zajęciem przy- 
patrywał się obżynkom, tańcom, wielce oryginal- 


nemu pochodowi żniwiarzy z muzyką i zabawie 


żniwiarzy. Z Berezowie koło Tarnopola wystą- 
piło do tańca 25 par młodych, odznaczających 
się strojem malowniczym i piękną urodą. Prze- 
suwały się w końcu przed Dostojnym Gościem 
wozy włościańskie, zaprzężone wołami lub końmi, 
naładowane zbożem i dziatwą wiejską. 

Po blisko dwugodzinnym pobycie na wy- 
stawie, powrócił Arcyksiążę do komendantury, 
gdzie odbyło się śniadanie, Do śniadania tego 
zasiedli: hr. Bombelles, rotmistrz Buzzi, dyrek- 
tor Boberski, Alfred hr. Borkowski, Władysław 
hr. Baworowski, Włodzimierz hr. Baworowski, 
Barwiński, dyrektor Dniestrzański, Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki, Władysław i Tadeusz Fedoro- 
wicze, proboszez Fortuna, Michał Garapich, br. 
Giesl, radzea skarbowy Hailing, proboszcz Jan- 
ner, Tadeusz i Feliks hr. Koziebrodzey, bur- 
mistrz Koźmiński, prezydent sądu Krynicki, pre- 
res rady powiatowej Korytowski, sekretarz Na- 
miestnictwa i redaktor urzędowej gazety Adam 
Krechowiecki, Madurowicz, jenerał Merey, Igna- 
cy Mochnacki, podpułkownik Noderer, Stanisław 
i Leon hr. Pinińsey, Józef hr. Potocki, ks. Ra- 
dziwiłł. major Rosenberg. Maurycy Rosenstock, 
kapitan Rieger, August br. Romaszkan, marsza- 
łek krajowy hr. Jan Tarnowski. 

O godzinie 12 w południe odjechał Cesa- 
rzewicz wraz ze świtą do Cbhorostkowa. Bur- 
mistrz miasta Tarnopola i członkowie komitetu 
przyjęcia, tudzież bardzo licznie zebrana pu- 
bliczność, wznosząca bezustannie okrzyki, po- 
żegnali Arcyksięcia u pięknie udekorowanej 
bramy tryumfalnej, przy cerkwi na ulicy Miku- 
linieckiej, 

x 
* 


Po drodze zatrzymał się Arcyksiążę wraz 
z świtą w Trembowli, gdzie stanął o godzinie 
2 po południu. Telegram nadesłany nam wczo- 
raj ztamtąd opiewa : 

Trembowla 6 lipca /L). Przyjęcie Najdo- 
stojniejszego Następcy Tronu wypadło prze- 
ślicznie. Duchowieństwo, szlachta, władze auto- 
Bomiczne i rządowe, liczne deputacje włościan, 
oraz tłumy ludu wyszły na spotkanie Dostojnego 
Gościa. U bramy tryumfalnej przy wjeździe po- 
wituł Arcyksięcia marszałek powiatu Jerzy hr. 
Borkowski, a następnie burmistrz dr. Olpiński 
chlebem i solą. Dziewczątka w bieli ofiarowały 
Gościowi bukiet i ścieliły Mu drogę kwiatami. 
Następca Tronu przyjąwszy bukiet od p. jenera 
łowej Koziebrodzkiej przywitał się z wielu oso- 
bami, niektóre zaszczycił rozmową, potem udał 
się na zwiedzenie budujących się koszar, wszę- 
dzie z zapałem witany. Przez cały czes panował 
wzorowy porządek, utrzymywany przez straż 
obywatelską pod rozkazami p. Władysława Łosia. 

Z Trembowli udał się Areyksiążę do Oho- 
rostkowa, gdze Go podejmowali hr. Biemieńscy 
objadem. Następnie wyruszył orszak Cesarzewi- 
cza w dalszą podróż do Kopeczyniec, gdzie sta- 
nął o godzinie 10 wieczorem. Podjęcie w domu 
hr. Baworowskich wypadło świetnie. Po herba- 
cie pożegnawszy się z gospodarstwem zajął Do- 
stojny Gość przygotowane dla siebie apartamenta 
i o godzinie 11. w nocy udał się na spoczynek. 

* 


x 

Uzupełniające opis podróży Arcyksięcia Ru- 
dolfa ze Złoczowa do Pieniak, dodajemy, że 
w Majdanie, przy łuku tryumfalnym, powitali 
Arcyksięcia : starosta brodzki hr. Russoeki, pre- 
zes Rady powiat. Oktaw Sala na czele licznych 
deputacyj, dalej Rada miasta Brodów, ducho- 
wieństwo obu obrządków i kahały. Naczelnicy 
władz, oraz dyrektor gimnazjum Rudolfa, byli 
tu przedstawieni Arcyksięciu przez p. Namiestni- 
ka. Szpaler tworzyła straż ogniowa z Brodów. 

* * 
$ 

Buczacz 8 lipca. (pryw.) Pociąg dworski 
przybył o oznaczonej godzinie witany salwami i 
okrzykami kilkotysięcznej publiczaości. Przywi- 
tawszy się z prezesem Rady powiatowej, Włady- 
sławem hrabią Wolańskim, przemówił z początku 
Arcyksiążę do kilku reprezentantów licznie zgro- 
madzonej szlachty, duchowieństwa i władz. Przyj- 
mując od córki prezesa Rady powiatowej Ireny 
hrabianki Wolańskiej prześliczny bukiet, na któ- 
rego szarfach były wiersze powitalne w polskim 
i niemieckim języku, podziwiał Arcyksiążę prze- 
śliczne stroje ludowe, w które panienki obywa- 
telskich domów z okolicy były ubrane. 

Podczas przybycia i odjazdu witała Arcy- 
księcia kapela lwowskiej „Hsrmonji*, przygry- 
wając hymn ludowy. Podziękowawszy prezesowi 
Rady powiatowej za piękne przyjęcie, wsiadł 
Arcyksiążę z liczną świtą do wagonu, żegnany 
entuzjastycznymi okrzykami. Dr. Krzyżanowski. 


List do Redakcji. 


W sprawie opodatkowania gorzelni. 

W sprawie tej zamieszczony w Nr. 25-tym 
Rolnika głos z ziemi Przemyskiej zaznacza cią- 
gły upadek gorzelń rolniczych od lat 18, nie za- 
strzegając zmiany w ich położeniu, spowodowa- 


U 


zr 


nem ustawą z roku 1884. Sądzę, że nie me 
w kraju nikogo, ktoby zechciał wypowiedzieć 
twierdzenie, że gorzelniom rolniczym świetn!% 
lub nawet dobrze się wiedzie obecnie. Kto sobie 
jednakowoż zechce zdać sprawozdania z wytwo” 
rzonych dawnymi ustawami warunków, pod 08% 
ciskiem których gorzełniectwo rolnicze upadło ! 
porównać je z teraźniejszej ustawy wynikajś” 
cemi, musi nabrać przekonania, że ustawa % T 
1884 wyzwoliła nasze gorzelnie z pod nacisku 
wielkich fabryk, i że gorzelnictwo krajowe m 
dane potemu ażeby się mogło rozwijać, — Dalej! 
jeżeli sobie zda sprawę ile lat walki pó” 
trzeba było dla otrzymania obecnego równo” 
uprawnienia gorzelni rolniczych z przemysło” 
wemi, przyjdzie prawdopodobnie do przekonani% 
że należy wszelkie siły wytężyć, ażeby utrzymś 
w całej pełni ustawę z r. 1884 zapewniają“ 
równe prawa dia wszystkich. Zapewne, że ustś” 
wa z r. 1884 obowiązująca dopiero lat trzy, n/% 
była w stanie naprawić przez tak krótki prze” 
ciąg czasu szkód zrządzonych gorzeiniom rolól 
czym przez wszystkie poprzedzające, które 0% 
ich upadek przez dwadzieścia przeszło lat 0% 
działywały, ale widzieć się daje bardzo pomyślni 
zwrot ku lepszemu. A 

Ustawą z roku 1884 został wprawdzie pó 
datek podniesiony, ale na wszystkie kategorjć 
gorzelń w państwie sprawiedliwie rozłożonf:| 
tak, że gorzelnie rolnicze zostały wyzwolomć 
z pod nacisku przemysłowych. h 

Przed rokiem 1884 opłacały nasze gorze” 
nie po 6 zł. podatku od hektolitra bezwodneg” 
spirytusu przy dwa i półtorarwzowym ówcześni 
przeciętnie wykonywanym zacierze, zaś gorzelni: 
przemysłowe 3 zł. 80 ct. przy czterorazowyjć 
a nawet i mniej, przy pięciorazowym przez ni 
z wielką precyzją wykonywanym zacierze. Z t0“ 
go tytułu wyrabiały gorzelnie przemysłowe oko 
witę o 2 zł. 20 et. taniej na hektolitrze, a í 
wielu innych powodów, jak w skutek lepszef 
wyzyskania płodów surowych, tańszej admin" 
stracji, i w skutek korzystniejszej sprzedaży f8 
brykatu jako wysoko stopniowego i czyściejszeg” 
przytem w wielkich ilościach i przy dokładna 
znajomości konjunktur handlowych sprzedaw* 
nego, korzystały na hektolitrze po 8 zł, Wym 
biały więc o 5 zł. 20 et. na hektolitrze okowi! 
taniej niż gorzelnie rolnicze, i zalewały nią Ć 
licję de tego stopnia, że n. p. w (1879) roku 24W 
peinego nieurodzaju ziemniaków w Galicji ce? 
ich w zachodniej części kraju doszła do 4 zł. * 
korzec, kiedy cena okowity niższą była od ceb: 
tegorocznej, tak, że ktoby był ówcześnie pędź 
z kupionych ziemniaków okowitę, byłby dok 
dał na każdym korcu około B zł. ' gotówki 

wcześnie były więc złe, bardzo złe czasy 0} 
gorzelń rolniczych, bo brały one zaledwie | 
250/, z ceny wyłożonej na surowiec po przerć 
bieniu go na okowitę, | 

Według nowej ustawy opłacają nasze gU 
rzelnie przeciętnie 4 zł. podatku od hektolitt? 
PnP doegi spirytusu, zaś gorzelnie fabryczć*. 
po 9 zł. 

Wskutek dłuższej fermentacji zastosowa0® 
do obowiązującej ich obecnie ustawy i maj 
lepsze wydatki z danej ilości surowego materja 
korzystają na hektolitrze okowity 2 zł. i do teg? 
z tych samych powodów jak dawniej 3 złr. © 
przeto obecnie codo kosztów produkcji z gore 
niami rolniczemi zrównane, opłacają bowiem ty”. 
ko o tyle więcej od nas podatku, o ile z inn”. 
strony mają tańszą i korzystniejszą fabrykacić 
Owóż dawniej wyrabiały one o 5 złr. tańszą 07" 
witę niż nasze gorzelnie, dziś pod względem K“ 
sztów produkcji są z gorzelniami rolniczemi dd 
pełnie zrównane. i j 

Ustępują zaś pola rolniczym, z powodu, 
nie uznając wartości nawozu i nie mając spo 
sobności odpowiedniego spieniężenia go, a z 
posiadając zysku wprost z fabrykacji, wolą ro? 
zamykać. Nawołują o podniesienie premji wys, 
zowej, o zmianę dzisiejszego systemu opodatki” 
wania dla nich niedogodnego, a przerzucenie pi 
by podatku od wyrobu na okowitę na kons! 
menta — niby ażeby rolnictwu pomódz, a w ff 
czywistości ażeby przywrócić owe dawne bwiet? 
czasy dla siebie. = A 

Gorzelnie rolnicze nie znajdują się wię 
już dzisiaj w tak opłakanym stanie jak to pr” 
rokiem 1884 miało miejsce, dowód najlepszy. 
Galicja już w bieżącym roku nie tylko nie bf 
obcą okowitą zalewana, ale inne prowincje sw)” 
fabrykatem zaopatrywała. O czem łatwo się pr” 
konać można. jeżeli się przejedzie dziennym P/, 
ciągiem z zachodu na wschód kraju i policzy 1 
stacjach spotykane wagony cysternowe przeżl 
czone do wywozu okowity po za granicą kraji, 

To samo korzystne położenie gorzelni "0 
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niska, a ceua jaką uzyskało się za nie w gor? 
niach po przerobieniu na okowitę jest wyżst” 
służy jako dowód, że byt gorzelni rolniczych je 
znośny. Jeżeli bowiem ktoś na targowicy na 
może ziemniaki po 50 et. za korzec, a właś” 
jego gorzelnia płaci mn za te same ziemniaki © 
1 zł. 20 ct. za korzec, to ta gorzelnia robi 
bry interes dla swego właściciela, ale jeżeli ce 
ziemniaków targowa wynosi 4 zł. jak to w. 
1879 miało miejsce, a gorzelnia płaci za te 2! 
mniaki także po 1 zł. 20 et. jak to w roku 1 
się działo, to gorzelnia robi kolosalnie złe int 
resa, czyli daje swemu właścicielowi straty. l 
Nie można więc, absolutnie nie można p 
wiedzieć, ażeby gorzelnie rolnicze od 18 łat bfi 
w ciągłym upadku, bo tak nie jest. Gorze! 
rolnicze były do r. 1884 w takim upadku, o 
1884 zaczynają się bardzo pięknie podnosić. £9 
leży tylko działać w tym kierunku ażeby y 
dzisiejszego położenia, rokującego na przystłó, 
dobre nadzieje, nie pogorszyć — na co się p 
stety zanosi. *) y 
Szanowny korespondent z ziemi przemy 
skiej zaznacza w swej korespondencji z pew” ji 
odcieniem niezadowolnienia, że się odzy Wi, 
w sprawie opodatkowania gorzelń głosy P% 
dyńczo i na ochotnika, Nie wiadomo mi wp” 
macew f 
p 


s 
*) Nam się zdaje, nie zanosi się wcale wk 
zaprowadzenie podatku konsumcyjnego według „py | 
sposobu, jaki rozwinęliśmy niedawno, postaw. gd 
gorzelnie rolnicze w równie korzystnych jak d w 
warunkach w obec gorzelń przemysłowych. Zap. „ść 
dzenie zaś podatku konsumcyjnego ma tę wyi 
nad bronionym przez autora tego Listu proi% geji 
podniesienia podatku przy zachowaniu pauneel jj 
że dostarczyłoby państwu o wiele wyższe dO% so” 
na czem oczywiście każdemu obywatelowi muf! ` 4e 
cno zależeć. Bo skoro jasnem jest i oczywiste Po 
państwo musi mieć większe dochody, bo z% © pr 
tych powodów ma o wiele większe wydatki, to aeh 
cież lepiej jest, aby te dochody czerpało 2 żeby | 

Ke WE napojów wyskokowych, aniżeli 
nałożyło na którąkolwiekbądź produkcję. , 
Przyp. Red. preegta 
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doln, o kim w podobny sposób się wyraża, mu- 
zę jednakowoż zaznaczyć, że odezwanie się je- 
cp dla wypowiedzenia otwarcie swego zda- 
ak 8 szczególnie jeżeli ono jest odmienne od 
nych, nie może nigdy sprawie zaszkodzić, do- 
Prowadzą bowiem do należytego jej wyjaśnie- 
l, a szczególnie w kwestji opodatkowania go- 
tzeiń, trudnej i bardzo zawiłej. Tem więcej 
R | ustro. Węgrzech, gdzie ustawa wódczana ma 
Tóżnorodne zadania do spełnienia. Jej celem 
ina być usumęcie skutków wadliwości dawpiej- 
*zgeh ustaw, a więc sprowadzenie. fubrykacji o- 
zowity na rolę dla uchronienia dobra ogółu i 
Palstwa od miljonowych strat, które obecnie 
Ponoszą, i — przysporzenie skarbowi państwa 
dochodów, które mu się słusznie z tego tytułu 
należa, | = 
, Zadanie to jak powiedziałem, jest trudne, 
bardzo trudne. Im więcej więc zapatrywań 
W takiej niełatwej do rozstrzygnięcia kwestji 
Mamy sposobność słyszeć, tem korzystniej dla 
niej, a jeżeli czyjeś zdanie nie jest oparte na 
rzeczywistych faktach i z nich logicznie wycią- 
Sage się mogących wnioskach, nic łatwiejszego, 
Jak je sprostować. 
ù Jak z wiosną 1884 roku zaznaczyłem sta 
Owezo w krajowych i za granicą kraju wycho- 
cech dziennikach, jako jeden z bardzo nieli- 
stach zwolenników ówcześnie projektowanej u- 
awy i także na ochotnika (używające dowcipne- 


g0 a trafnego wyrażenia. Szanowego korespon- 
ônta z ziemi przemyskiej) korzyści ówcześnie 


Uchwajanej ustawy dla gorzelni rolniczych w po- 


WWNAnia do dawniejszych ustaw, tak obecnie 


„Jpowiadam otwarcie i także na ochotnika mo- 


$ zdanie, nie spodziewając się jednakowoż wy- 
z tego powodu niezadowolnienia u Sza- 


Wolaé 


nego 


at korespondenta z ziemi przemyskiej i 


z Tozwoju gorzelni naszych bardzo korzystny 
rot ku lepszemu spowodowany ; należy ją 
R 24 wszelkimi środkami utrzymać w całości; 
dzem ulepszać, równie w interesie rolnictwa 


Jak ; 
Włudzimiere Lisowski. 


l państwa. 
KRONIKA. 


Lwów, dnia 7 lipca 


Dar, Najdostojniejszy Następca Tronu ofiaro- 
006 zł. na ubogich miasta Lwowa. i 
Specjalny pociąg, złożony s 3 wagonów 
Sy wyruszył dziś w południe ze Lwowa do 
Jna. Powiózł on reprezentantów stanu ziemiań- 
w którzy udali się na granicę Galicji, aby po- 
Re tam Najd. Arcyksięcia, opuszczającego dzi- 
<] Wieczorem nasz kraj. 
tyki Zygmunt Noskowski, znakvmity autor mu- 
+ do słów kantaty St. Rossowskiego, napisanej 
Cześć Arcyksięcia, odjechał wczoraj do Warsza- 
SI łegnany na dworca przez liczne grono wielbi- 
leli jego wielkiego kompozytorakiego talentu. 
„Lutnia* zebrana gremjalnie na dworcu poże 
Bnała pp. Noskowskich odśpiewaniem toastu, któ- 
Ty w.-Noskowski* przed odjazdem naprędce skom- 
Ponował. Przemawiali pp. Makarewicz i Wach- 
nianin, 
Doktorat. P. Kazimierz Junosza Gałecki, 
maktykani przy krakowskim sądzie krajowym otrzy= 


ag A A piny RPA 
Pam Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 


wał 3 


I kla 
Śniat 
R ieg 


raj wia emperatura z 250R. w cieniu spadła wozo- 
e 140R r odrazu j pod wpływem jednego. deszozu 
są zaw » Takie raptowne zmiany termometryczae 
* fm niya bardzo szkodliwe; ta jednak nie dała się 
zi ak dotkliwie, gdyż nie zeszła niżej tego po- 
omu, przy którym organizm ludzki czuje się zu- 
pełnie dobrze. 3 : 
Piękny toast. Na bankiecie danym na cześć 

A Noskowskiego i przybyłych do Lwowa śpiewa- 
bai wzniósł p. Platon Kostecki następujący piękny 


Jeszcze nie było ludzi ni szatana, 
ońce i ziemia nie błysły z chaosu, 
A już anieli dobierali głosu, 
Aby wysławiać, chociaż bez nut, Pana 
„brzmi bez końca wielka Boża chwała... 
Tak przed stworzeniem wszelkiem pieśń powstała, 


Sród onej pieśni niebiańskiej, weselnej, 

Rychło się ozwał buntu Śpiew piekielny — 

Lecz anioł pychy uległ mimo męztwa — 
tak zabrzmiała pierwsza pieśń zwycięztwa! 


Powstała potem ziemia — raj nw ziemi — 
A w raju sobie żyli Adam z Ewą — 
Qzy tam śpiewali usty niewinnemi, 
óg wie — lecz było tam fatalne drzewo, 
lęc wyszli z raju na padół niedoli ~- 
z ust ich wyszedł pierwszy jęk niewoli 


Niebawem pierwsze zakwiliło dziecię, 

“latka biedactwo. jako może, tuli, 
bo raz pierwszy brzmi piosenka „luli!“ 
d tej już pieśni idzie ludzkie życie — 

I jak niebiańskich pociech dźwięk daleki, 
01 człowieka pieśń przez wszystkie wieki. 


p łem pieśń dla nas -- od „Bogarodzicy“ 
śm kozaczych |... Hej, hej, miły Boże, 
piewali wrogom nasi wojownicy, 

Ruś i Polskę zakuto w obroże... 


Leo h 
-Ą waia itty dwie pieśni zagrzmiały, 
z Przyszłej ludzkości hejnały. 
a wieg Bia . 

iara bab Polskiej piersi wywinęła 

Bza pe wielka pieśń swobody ; 

A gą -. 6 znacie „Jeszcze nie zginęła 
Już ją gpiewjj, dzie I narody — 
i Faja śród słowiańskiej braci 

lni, Czesi i Chorwaci! 
: „To połowa dzieła; 
1 śród wichrów niezgody !“ 
n bratia!“ jak zesłanka Pańska, 
° Taju wróci ludzkie plemię, 
ersi ruskiej, — Dziśto wszechsłowiańsku. 
niech ogarnie jutro całą ziemię! 


rogę ty polska, 
dle, pukajcie do 
myjeie ziemię z 
ech jak sen-mar 


pí 


ige „Mi 
Z którą ram 
Grmi z pi 
leśń — 
W 
Le i ty ruska pieśni! 
serc i do duchów! 
wspomnienia łańcuchów, 
a niezgoda się prześni! 


Ni 


Lu ćcj f 
z mą świat zdobyć wam! lecz wraz, we dwoje! 
marne łzy, modły i znoje! 


dnia u aŻne odkrycie w medycynie. Z Wie- 
skich mówi, 7% w tamecznych sferach lekar- 
dra Kolis r z wielkiem zajęciem o nowem odkryciu 
ażność . GR: Badając dalej gruźlicę i wykrywszy 
0 a u6znego zwapniania gruczołków w płu- 
teraz dr = Już pisaliśmy swojego czasu, wpadł 
Choroby oliacher na doskonały sposób leczenia 
J powalaującej w akutek gruźliczego zwyrodnie- 


tia kości 

l. Dot h s Ą . 
6 Jchozas jeże] 3 
w Saczynały gnić k i u któregn z suchotni 


lowczo twierdzę, że ustawą z r. 1884, został 


ości, zwłaszcza na stawach, | kościelny uderzył 


w skutek tego, że zjadała je grużiica, to lekarze 
znali na tę przypadłość jeden tylko sposób, miano- 
wicie wycinanie zajętych chorobą miejsc. Robili tedy 
operację, wycinali kolana, łokcie, słowem wszystkie 
gruźlicą koście, Ak > 

Chory stawał się kaleky, ale co gorsza 
peracja nie tamowała choroby. Pomimo wycięcia za- 
każonego miejsca, rozprzestrzeniała się choroba dalej 
i po paru miesiącach lub lata*h (zależało to bowiem 
od tego, jak szybko postępował proces chorobowy) 
występowała znowu choroba w niewyciętych miej- 
scach i trzeba było robić nową operację. Tymcza- 
sem dr. Kolischer wpadł na pomysł leczenia terau- 
patycznego za pomocą wstrzykiwań fosforanu wapna 
do mie'se zajętych chorobą. Fosforan wapna stano- 
wi jak wiadomo jednę z głównych składowych czę- 
ści kości. Owóż doprowadzony bezpośrednio do miej- 
sca zakażónego chorobą, zostaje wnet weasany i 
wzmacnia kość do tego stopnia, że może ona stawić 
opór gruźliczym żyjątkom, a nadto naprawić w swej 
konstytucji szkody przez nie porobione. 

Próby z tym wynalazkiem robione w azpita- 
lach wiedeńskich przyniosły świetny rezultat. A te- 
raz mają się na wielką skalę odbywać w Londynie 
nowe doświadczenia. 

Stryj dnia 5go lipca. Tutejszy oddział Towa- 
izystwa „Rodzina“ uraądzi w niedzielę dnia 9go 
b. m. festyn w Olszynee. Program zabawy nader 
obfity obejmuje zabawy towarzyskie, które z całą 
pewnością rozweselą dzieci, młodzież, dorosłych i 
całą publiczność. Liczna inteligencja z okolicy i s83- 
siednich miasteczek . zapowiedziała już swe "przy- 
bycie. j 

Nekrologja. Dnia 2 b. m. zakończył w Ku- 
nivy życie ks. kanonik Michał Harasiński, gr. kat. 
proboszcz w Krowicach, przeżywszy lat 82. Zmarły 
był wychodźcą z Chełmskiego a objąwszy swą nową 
parafię był prawdziwym ojcem dla swych parafjan. 
To też prawdziwy żal towarzyszył zmarłemu do 
grobu. 

Pożar. Wczoraj rano wybuchł na Hołosku 
ogień, utóry dzięki szybkiemu przybyciu straży po- 
żarnej został w przeciągu kwadransa stłumiony, 

Hueuły kossowscy, Mazury z pod Jarosławia 
i Przeworska odjechali onegdaj do miejsc rodzin- 
nych, złożywszy przedtem podziękowanie p. prezy- 
dentowi miasta. Oryginilnem było pożegnanie Mazu- 
rów. W liczbie 20 przyjech.li konno po przed ra- 
tusz i wesoło krzycząc: „Niech żyje* — podzięko- 
wali p. prezydentowi za gościnne przyjęcie. Ź grupy 
Hucułów powziął p. Trzemeski fotografję. i 

Trybunał administracyjny rozstrzygał przed 
kilku dniami sprawę wyborów do Rady miejskiej 
w Drohobyczu, 

Częśó bowiem inteligencji 1 to część znaczniej- 
sza założyła protest przeciw legalności wyborów. 
Adwokat Władysław dr. Wolski z Drohobycza jeź- 
dził osobiście na rozprawę do Wiednia i po dłuż- 
szej rozprawie trybunał przychylił się do jego wy- 
wodów i wybory unieważnił. 4 rex 

Dziczenie Europy.  Humotystyczny fejle- 
tunista Kurjera codziennego Bolesław Prus, pisze 
w ostatniej swej „Kronice“ co następuje: 

Zdaje wię, że nie długo, w rannych i wieczor- 
nych modlitwach będziemy prosić Boga, ażeby: 
światem rządzili tylko głupey. Od czasu bowiem 
jak na czoło Enropy wysunął się „naród filozofów“ 
— Niemcy, od tej chwili robi się coraz gorzej i 
ciaśniej. : 

Już nawet Francja zaraziła się warcińską go- 
rączką i poczyna wołać o „prawa przeciw cudzo- 
ziemcom*. Ta Francja, która w końcu 18-go i na 
początku 19-go wieku straciła miljon obywateli na 
polach bitw, staczanych sa „prawa człowieka“. Ta 
Francja, która w końcu zeszłego wieku kazała pou- 
cinać głowy drugiemu miljonowi swoich obywateli, 
za to, że ci nie szanowali „praw człowieka“. Ta 
Francja, do której dla tego zbiegają się cudzo- 
ziemcy, że... miejscowa ludność nie chce posiadać za 
dużo dzieci... T? 

Jeżeli więc gdzie, to we Francji możnaby się 
obejść bez praw wyjątkowych. Dosyć byłoby peł- 
nić sumiennie prawa natury i mieć dzieci, Mimo 
to Francja woli mieć prawa wyjątkowe i, za- 
miast niańczyć niemowlęta, woli wypędzać dorosłych 
Niemców. 

Nie wiem, czy wszechmocny ks. Bismark 
przewidział ten skutek swojej polityki. Przynajmniej 
dążył do czegoś zupełnie innego. On chciał, ażeby 
ludzkość pisywała gotykiem, ponieważ on ma sła- 
bość do gotyku; «on chciał — ażeby mówiła po 
niemiecku, ponieważ on mówi po niemiecku. No — 
i jeszcze chciał, azebyśmy wszyscy wierzyli tylko 
w św. Ottona. Tymczasem zamiast tego ludzkość... 
wypędza Niemców ze wschodu i zachodu... 

Wy nasi bliźni i chwilowi współobywatele, 
Niemcy, którzy prędzej lub później będziecie musieli 
opuścić ten kraj — przyjmijcie od nas dobre słowo 
na drogę. Nie zawsze żyliście smaczni w stosun- 
kach, może dla tego, że zanadto ufaliście tryumfom 
pruskich orłów. Bardzo często zapominaliście o wa- 
szych wielkich poetach i filozofach, którzy byli 
apostołami wolności i bra'erstwa ludów : może dla 
tego, że ich potężne cienie zasłonili wam bohatero- 
wie z pod Sedana., Ale nawet największy wróg 
przyznać by wam musiał że w tym kraju byliście 
symbolem rozumnej pracy i cnót towarzyskieb, 
a w żadnym razie nasieniem demoralizacji. 

Jedźcie więc z Bogiem i zachowajcie o nas 
dobre wspomnienia. Nie my was wypędzamy, ale 
ten wielki mąż, który podeptał złotą zasadę wa- 
szego filozofa Kanta, 

„Postępuj tak, ażeby czyny twoj 
się wzorem do ogólnego prawa. * 

A że ozyny wysoko postawionych śmiertelni- 
ków są zwykle wzorami praw ogólnych, mamy więc 
w Europie jako prawo ogólne — wypędzanie eudzo- 
ziemców. 

Z czasem zmieni się i ta moda. Jak po kry- 
nolinach nastąpiły obcisłe suknie. a znowu po niob 
turniury, tak po haśle „braterstwo ludów,“ przyszła 
„walka o byt,“ a po niej może nastąpić hasło — 
zwyczajnej tolerancji, Wtedy może się znowu spotta- 
my i stukniemy się pełnym kielichem za pomyślność 
normalnych praw ludzkich. Wtedy może nawet i ks, 
Bismark, zatopiony w anielskim chórze, pobłogo- 
slawi nas z wyżyny błękitów. 

Qo aby się najrychlej spełniło ! 

RA Ciekawy anons znajdujemy w jednem z pisu 
miejscowych. Opiewa on: 

„Młody ozłowiek, zamierzający wstąpić w zwią- 
zki małżeńskie, poszukuje znajomości poważnego 1 
doświadczonego męża, któryby go od tego kroku po: 
wstrzymał. Adres pod lit. A. B. O. poste restante 
Przemyśl.“ 
Będzie to zapewne żarcik inseratowy na ra- 
chunek jakiegoś nowożeńca in spe, którego marjaż 
w Przemyślu jest na tapecie — albo też niewinny 
wylew żółei jakiegoś mizantropa — żonkosia, które- 
mu kłopoty słomianego wdowieństwa dały się tak 
bardzo we znaki, że niezadowolnienie swoje wyraża 
w formie dowcipnych przestróg dla kandydatów do 
wielkiego bractwa, Bądź co bądż, towarzystwo prze- 
myskie powinno się mocno zaintrygować tym dowci- 
poym inseratem, 
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PRZEGLĄD z dnia 8 lipca 1887. 


aby na dworcu kolejowym w Barszczowicach (odda- tak i teraz przebywałem z radośnem sercem | 


lonym o milę drogi) powitać Najdostojniejszego Go- . między wami, a podczas ćwiczeń miałem spo- 


ścia, Jego ces. i król. Wysokość Areyksięcia Rudolfa. 
Przewielebny ksiądz proboszcz ksścioła obrz. łacińs. 
J. Donicht mimo słabego zdrowia wyruszył z całą 


- o- | parafja, tudzież kierownik szkoły p. Szemlej na czele 


dziatwy, p. Józef Orłowski burmistrz i pisarz gmin- 
ny p. Jaworski, i zbór izraelicki z muzyką na czele 
wszysey tłumnie z największą ochotą pospieszyli do 
Barszczowic. i 

Las chorągwi z bractwami i księżami obrz. łac. 
i ruskiego ze wszystkich wsi okolicznych uszykował 
się przy pomocy naczelnika stacji p. Moczydłowskiega 
i posterunku ck. żandarmerji koło stacji kolejowej, 
kiedy o pół do siódmej rano przy dźwiękach muzyki 
i tysiącznego okrzyku mieszczan jaryczowskich „Niech 
żyje!“ wjeżdżał pociąg dworski na stację Barszczo- 
wice. Najdostojniejszy Gość raczył, stojąc przy oknie, 
skinieniem głowy okazać swoje zadowolnienie. 

Należy się niemała zasługa p. Józefowi Orło- 
wskiemu, burmistrzowi miasteczka Jaryczowa, który 
niemało przyczynił się do uświetnienia przejazdu 
Najdostojniejszego Gościa, 

Z Tyńca. Jak wiadomo starożytny kościół 
Tyniecki groził zawalen em się i miano zamiar 
zamknąć go zupełnie. D. 23 czerwca b. r. z pole- 
cenia starostwa w Wieliczce odbyła się komisja zło- 
żona z rzeczoznawców w gprawie zamknięcia ko- 
ścioła w Tyńcu. Pp. inżynierowie orzekli, ż8 na rą- 
zie kościół nie grozi zawaleniem, ʻa więc go zamy- 
kać nie trzeba Potrzebuje jednak gwałtownej i 
szybkiej restauracji  Korytarze przy kościele grożą 
zawaleniem i należy je zamknąć. * 

Depesze paryskie donoszą, że dnia 5 b. m. 
dokonano w Paryżu zamachu dynamitowego. O go- 
dzinie 3 w nocy eksplodował na Rue Berthe na 
Montmartre patron dynamitowy i wszystkie szyby na 
całej ulicy zostały strzaskane. Na ulicy nikt w tak 
późnej porze się nie znajdował i temu zawdzięczać 
należy, że ofiar w ludziach nie było. Zbrodnię tę 
popełnili trzej Włosi, członkowie związku anarchi- 
stów z zemsty ku właścicjelowi jednej z kamienic, 
przez którego anarchista Piani na 3 miesiące wię- 
zienia zasądzony został. : 


„Tej samej nocy rzucono także bomby dyna- 
mitowe na rue Chlichy, jednakowoż bez smutnych 
nas gpetw. 

Miasto Lucerna w Szwajcarji nawiedzone 
zostało dnia 4 b. w. straszliwą katastrofą. Miasto 
to leży nad jeziorem Zug. 

Nad brzegami wód zażożono niedawno planta- 
cja a obok nich mieszkańcy poczęli się licznie za- 
budowywać. Dnia 4 b. m. o godzinie 4 po południu 
zapadły się nagle „plantacje wraz z 17 domami w 
fale jeziora a przytem kilkadziesiąt osób zginęło, 
Zdełano uratować 20 osób s wyciągnięto dotychczas 
17 trupów. Liczba ofiar nje jegt dokładnie znana. 

Zachodzi obawa, że į dalsze części miasta po- 
czną się usuwać, zwłaszczą, że Lucerna doznała już 
podobnej klęski w wiele większych rozmiarach w r, 
1485. Wtedy kilka ulic wraz z budowlami zapadło 
się bez śladu w wody jezjora, przy czem bardzo wie- 
le osób życie straciło. Taką gama kutastrofa po raz 
wtóry powtórzyła się w r, 1585 i ludność miasta 
jest przerażoną, gdyż nie brak złowróżbnych proro- 
ków przepowiadających dalsze nieszczęścia. 


zad 
Część ekonomiczna. 
= Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. 
podaje do publicznej wiadomości, że tegoroczny dzie- 
wiąty międzynarodowy targ zbożowy lwowski odbę- 
dzie się — z uchwały komisji targowej — dnia 13 
i 14 września rb. we Lwowie. 
= Ogłoszenie. Komitet Towarzystwa gosp. gal. 
postanowił uchwałą z dnia 21 z. m. wysłać za gra- 
nieę w drugiej połowie bieżącego miesiąca komisję 
za zakupnem bydła rozpłodowego rasy pinegawskiej, 
simentalskiej i oldenburskiej dla uzupełnienia obór 
zarodowych, eo podając niniejszem do wiadomości 
publicznej, zwraca komitet Towarzystwa gosp. galio. 
uwagę wszystkich hodowców w kraju, potrzebujących 
odświeżyć swe obory pełnej krwi, że nastręcza im 
się sposobność sprowadzenie bydłarozpłodowego ory- 
ginalnego za pośrodniectwem tejże komisji. f 
Chcący korzystać z tej sposobności panowie 
właściciele obór zechcą zawiadomić o tem niezwło- 
eznie komitet Towarzystwa 808p., poczem otrzymają 
blankiet karty zamówienia, Którą — po dokładnem 
wszystkich rubryk wypełnieniu — raczą przesłać 
napowrót do komitetu Towarz. gosp. z dołączeniem 
po 200 zł. zadatku na katda zamówioną sztukę 
najdalej do 20 bm. - 
Z komitetu ck. Towarzystw gospod. galic. 


Wiedeń 5 lipca. 

(Z) Z wielkiem naprężeniem wyczekują 
giełdy wyboru księcia w Tirnowie, łatwo tedy 
pojąć, że w przededniu tak ważnego a w skut- 
kach nadzwyczaj doniosłego wypadku zachowują 
rezerwę. Cesarz niemiecki odjechał dzisiaj do 
Ems. Fakt ten w warunkach nieco tylko odmien- 
njch dałby impuls do silnej haussy, dziś jednak 
uwaga wszystkich zwrócona na Bułgarję, od wy- 
niku bowiem obrad sobraDja zależy bardzo wiele. 
Z drugiej strony baissa papierów rosyjskich roz- 
poczęta przed kilkoma dniami trwa jeszcze cią- 
gle i trudno ją wstrzymać. 

Rozpoczęta dzisiaj subskrypcja na niemie- 
cką pożyczkę państwową idzie wprawdzie dobrze, 
mimo to jednak Berlin trzyma się słabo, bo nie 
może być obojętnym na tak długo trwającą de- 
rutę papierów rosyjskich. Nakoniec doniósł Jour- 
nal des Debats że Włochy zamyślają wziąć udział 

w tym celu przewiozą 
wkrótce odpowiednią liczbę wojsk przez kanał 
suezki. ) 

Cały ten szereg nowin tamujących korzy- 
stny ruch, musiał sprowadzić w rezultacie osła- 
bienie tendencji i obniżkę kursów. 

Notowano : kredyty '281:10, bankvereiny 
94, Jaenderb. 225, ludwiki 24050, czerniow. 222, 
renta wspólna 8145, srebrna 82:95, austr. złota 
113, pap. 5°% 9685, węg. złota 101-30, pap. 50/ 
87:95, ruble 1.12. 
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Telegramy „Przegladu”, 
| (Otrzymane wczoraj),  * 

Pola Ólipca. Z okazji spuszczenia na wodę 
okrętu basztowego Kronprine Rudolf wygłosił 
komendant marynarki Sterneck do Cesarza mo- 
wę, w której wyraził uczucia niewzruszalnej 
wdzięczności marynarki i zaznaczył, że wszyscy 
przejęci są tylko tą myślą, aby kiedyś mogli 
z dobrym skutkiem użyć broni, jaką Cesarz po- 
wierzył marynarce. Puszczony dziś na wodę 
okręt wznawia pamięć protoplasty Dostojnego 
Domu panującego. Oby dziedziczna świetność i 
wielkość imienia, otaczająca nmaszę dynastję, 
opromieniała flagi tego okrętu i wiodła go pod 
hasłem nec pluribus impar do zwycięztwa. 

„Cesarz odpowiedział: „Prawdziwem zado- 
wolnieniem przejmują mnie usłyszane słowa, bo 
przemawia z niech ów. szlachetny duch miłości 
ojczyzny i gotowości do ofiar, który zawsze oży- 
wiał mą dzielną marynarkę wojenną, a w naj- 


godzinie czwartej, jak tylko dzwon į świetniejszych i pełnych sławy czynach znajdo- 
» cały Jaryczów stanął na nogi, wał dla siebie najdobitniejszy wyraz. Jak zawsze 
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sobność przekonać się o militarnem wykształce- 
niu i zdolności mej floty. Za to przyjmij pan, 
jako komendant marynarki, tudzież wszyscy do 
niej należący, moje zupełne uznanie i najgorętsza 
podziękowanie. Dzisiejsza wzniosła uroczystość 
ma dla marynarki wojennej doniosłe znaczenie, 
gdyż nowy okręt basztowy ma potężnie wzmocnić 
siłę morską monarchii. 

„Niechże więc ów okręt mknie po falach, 
aby w szeregu reszty okrętów wojennych zna- 
leść mógł godne miejsce i oby też i na przy- 
szłość raczył Bóg w chwili walki utrzymać 
zwycięztwo i sławę przy naszej pełnej sławy 
fladze.“ 

Córki robotników w arsenale wystosowały 
uroczyste pozdrowienie do Arcyksiężnej Marji 
Teresy, w któram wyraziły miłość do domu ce- 
sarskiego i niezachwianą wdzięczność dla Cesa- 
rzowej. Przy tej sposobności wręczyły Arcy- 
księżnie wspaniały bukiet kwiatów. 

Pola 6 lipca. Cesarz wystosował następu- 
jace pismo do wice-admirała Sternecka : „Pusz- 
czenie na wodę okrętu basztowego „Kronprinz 
Erzherzog Rudolf", który tak znacznie wzmocni 
moję flotę, dało mi pożądaną sposobność do spę- 
dzenia znów paru dni wpośród mej marynarki. 
Podczas tego pobytu nabrałem znów uspokajają- 
cego przekonania, jak bardzo gorąco marynarka 
moja: w wiernem spełaianiu swych obowiązków 
dąży do tego, aby swe militarne wykształcenie i 
gotowość do wojny rozwinąć. 

Z prawdziwem też zadowolnieniem mogę 
oświadczyć, że odpowiedziano w zupełności zna- 
cznym postępom, jakia w ostatnich czasach zro- 
biono w dziedzinie marynarki, tudzież będącemu 
z tem w związku wyborowi i ocenieniu środków 
wojennych. ` Szybkie stawienie okrętów do peł- 
nienia służby, zupełne ich pogotowie w tak kró- 
tkim czasie, dobre szczegółowe wykształcenia 
żołnierzy, pomyślne rezultaty przy strzelaniu do 
tarczy i podczas manewrów ze strony eskadry i 
fiotylli torpedowej, są wymownem świadectwem 
pełnej poświęcenia gorliwości, z jaką się wszy- 
stkie organa mej marynarki wojennej oddają u- 
stawicznie swym wielostronnym i trudnym obo- 
wiązkom stanu przy swem świadomem celu uz- 
dolnieniu. 

W zupełaem uznaniu "siągniętych rezulta- 
tów czuję miły obowiązek wyrazić panu, flocie, 
oficerom marynarki wszystkich rang i stopni, tu- 
dzież żołnierzom, jak również personalowi tech- 
nicznemu i administracyjnemu moje najgorętsze 
uznanie i zadowolnienie i polecam panu, abyś 
to w sposób właściwy podał do wiadomości“. 


(utrzymane dzisiaj). 
Pola 7 lipca. Cesarz udzielił znacznych 
zapomóg dla rozmaitych stowarzyszeń i ubogich, 
podziękował burmistrzowi za serdeczne i piękne 
przyjęcie, polecił kierownikowi starostwa wyra- 
zić mieszkańcom Fasany podziękowanie za pa- 
trjotyczne objawy podczas pobytu cesarskiego. 

Po południu zwiedził cesarz z arcyksiężną 
Marją Teresą i arcyksięciem Karolem Ludwi- 
kiem okręt Lloyda „Imperator“, przypatrywał 
się festynowi z okrętu portowego „Habsburg“ i 
o godzinie 8 wieczorem przejeżdżając jachtem 
przez szpaler z mnóstwa oświetlonych łodzi, o- 
puścił Miramare, ażeby podjąć przejażdżkę po 
mieście wspaniale iluminowanem. Przejażdżka 
nie przyszła jednak do skutku z powodu nagłej 
gwałtownej burzy. Wkrótce potem cesarz odje- 
chał w towarzystwie arcyksięcia Karola Ludwi- 
ka z jego małżonką, żegnany przez tysiączne 
tłumy ludności. Wieczorem w kasynie marynar- 
ki odbył się wielki festyn. | 

Petersburg 7 lipca. Agenja Północna zo- 
stąła upoważnioną do oświadczenia, iż doniesie- 
nie z Bombaju, jakoby 3000 żołnierzy rosyjskich 
wkroczyło do bucharskiego dystryktu Roschan, 
jest zupełnie bezpodstawne. 

„Pola 7 lipea. Okręt „Kronprinz Rudolf“ 
spuszczono na wodę szczęśliwie i zgodnie z pro- 
gramem wśród ogromnego udziału zgromadzonej 
publiczności. 

Budapeszt 7 lipca. Król serbski, nie za- 
stawszy Tiszy w domu, zostawił swoję kartę i 
ndał się o pół do trzeciej po południu w dalszą 
podróż do Belgradu. 

" Londyn 7 lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Smith oświadcza, że wedle jego zdania przyjęcie 
wczorajszego wniosku Altherleya Joresa (co do 
zaaresztowanej przez policję dziewczyny) było 
tylko dziełem nieporozumienia. Rząd wdrożył 
natychmiast śledztwo w kierunku faktów, które 
stanowią substrat tego wniosku. 

Izba przystąpiła do rozprawy nad budżetem 
wydatków, 

Sofja 7 lipca. Agencja Havasa donosi: 
Zdaje się być rzeczą pewną, że sobranje będzie 
jutro aklamowało ks. Koburga władzcą Bułgarji. 
Przyjęcie tego wyboru nie ulega wedle zapewnień 
rządu najmniejszej wątpliwości. 

Tyrnowa 7 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Sobranje omawiać będzie wieczorem na posie- 
dzeniu tajnem kwestję wyboru księcia. 

Zapewniają, że jeżeli rząd do wieczora nie 
otrzyma żadnych wiadomości z Europy, to zo- 
stanie wybranym ks. Koburg, poczem sobranje 
po telegraficznej notyfikacji wybierze deputację 
celem wręczenia księciu aktu wyborczego, a po- 
siedzenia będą przerwane aż do chwili przybycia 
księcia, 

Tyrnowa 7 lipca. Wskutek zajścia na wezo- 
rajszym porannym przeglądzie wojskowym, po- 
dał się komendant pułku do dymisji której nie 
przyjął jednak minister wojny, żądając naprzód 
przeprowadzenia śledztwa. — Zdaje się, że pa- 
rada wojskowa bez porozumienia się z ministrem 
wojny odbyła się przed Mutkurowem, który gra- 
tulował wojskom wyglądu i następnie je odpra- | 
wił; ma to nadjechał minister wojny i wyraził | 
swoje zdziwienie, albowiem tylko naczelnemu. 
wodzowi służy prawo wyrażania uznania woj- 
skom i odprawiania ich po rewji. 

. Berlin 7 lipca. Nordd. Allg. Ztg. wska- 
zuje na to, że z przedłożenia wniesionego w Iz- 
bie francuskiej wyziera dążność do opodatko 
wania cudzoziemców za to, że nie służa w fran- 
cuskiem wojsku Francja Obida wiabź tonora No 
międzynarodowe 1 skłoni zapewne inne państwa 
do nałożenia osobnych podatków na Francuzów. 
Niemcom należy się zastanowić nad tem, czy 
nie wypadałoby wrogich ustaw francuskich z całą 
wzajemnością zastosować w Niemczech, a zwła- 
szcza w Alzacji i Lotaryngji. 

Pola 7 lipca,  Arcyksiężna Stefanja wy- 
słała do Sterneka gratulacyjny telegram z po- 
wodu spuszczenia nowego okrętu na wodę. koń- 
czący się słowami: „Oby piękny okręt zdobył 
sobie tryumfy i zwycięztwo ku czci ojczyzny I 
ku chlubie marynarki". 

Jaresbereny 7 lipca. rz < 
którzy padli ofiarą eksplozji nabojów dyna ito- 
wych, odbył się przy nadzwyczaj licznym ù ziale 
publiczności w obecności ministra Fejervarego, 


Pogrzeb fizarów, 


3 


sekretarza państwowego Gromona, generałów 
Grafa, Ghyczyego i Henneberga, wreszcie rodzin 
tym wypadkiem unieszczęśliwionych. Smutna 
ceremonja wywarła na wszystkich zgromadzo- 
nych silne wrażenie. ; > 

Paryż 7 lipca. Posiedzenie Izby deputo- 
wanych. Izba odrzuciła 319 głosami przeciw 
228 art. 49 przedłożenia wojskowego, orzekający, 
iż żołnierzy należycie wykształconych wolno po 
dwóch latach służby uwalniać. Skutkiem tego 
Laisant, jako referent komisji dle spraw woj- 
skowych, podał się do dymisji. 

Komisja dla taks od obcych poddanych we- 
zwała ministra spraw wewnętrznych, aby na- 
tychmiast przedsięwziął środki celem przepro- 
wadzenia identyczności obeych i dozoru nad ni- 
mi. Minister oświadczył swą w tym kierunku 
gotowość, nadmieniając, że do tego wystarczy 
prosty dekret. Natomiast dla wprowadzenia 
taksy potrzeba ustawy, 


Nadesłane. 


Ukończony filozof, 


przyrodnik z zawodu, władający płynnie językami 
francuskim, angielskim, niemieckim i rosyjskim 
podejmie się chętnie przygotowania 2 lub trzech 
chłopców starszych intelektualnie rozwiniętych, 
do egzaminu wyższych klas szkół średnich lub 
egzaminu dojrzałości, z warunkiem wyjazdu na 
wies do zamożnego domu obywatelskiego na czat 
miesięcy letnich. głoszenia przyjmuje uprzejmie 
Redakcja Przeglądu pod literami J. U. 


Wszelkie informacje 


co do pewnej i korzystnej | 


LOKACJI KAPITAŁÓW 


udziela chętnie jak najdokładniej ustnie lub 
pisemnie z 
AUGUST SCHELLENBERG 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. ' 


Z sbożowych targów. 


Pszenica 
o 

Jęczmień 

Owies 

Groch 

Wyka 

Rzepak 

Lnianka 

Konio. ezer. 

Konie. biała. 


wszystko za 100 kilo netto ber worka. 
Chmiel sr 56 kilo looo Lwów sł 35 — 65 nominalnie, 


Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 2460 25.— 
Wiedeń ? lipca  Purenica od 853 do *—, Żyto od 
6%0 do *-— Okowita 2625— do ——.- Berlin 7 lipos 


Pszenica 164.— do 1*3 75 Żyto 122 — do 127.50 Okowita 
67.30 do 68.30 Peszt 7 |lipoa Pszenica 8:20 do —— 
Żyto 6.26 do —— Okowita 2570 do —.—. 

RZEZ aa 


— 


Kursa giełdo we. 


Wiedeń dnia 7 lipca., Gedzina 10 minut 65. 
Renta wspólna papierowa 8150 Renta wspólna sre- 
brna 8295 Renta 40/, złota 113.15. Renta 5°/ pa- 
pierowa 96:85, Akcje banku austro-węgierskiego 
889.— Akcje austrjackie kredytowe 281.40. Funty 
szterlingi 126:556. Napoleondory 10:08 —,Marki niemie- 
ckie 6321714. i ` 


Lwów. Z Izby handlowej, 6 lipca 1887. 
1. Akcje za sztukę. 


»ez kuponu bieżącego płacą tądają 


bez dywidendy: i 
Kolej galio. Kar. Lud. 300 zł. m, k 206 — 209 50 
a lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a, 923 — 226 — 
Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 275 — 380 — 
„ kredyt. galio. 200 sł. w. a. 311 — 216 — 
2. Listy zastawne za 100 gèr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a -— — — 
» o» > P 99 60 100 60 
F „ fy U5 dys pron. 102 60 103 60 
Baskn krajowego 4i, *%/, w. a. 96 — 97 — 
Tow. kred. galic. 5 4 161 50 102 50 
" » w. 4, 5 95 50 96 50 
` > » dn a 99 — 100 — 
3. Listy dłużne za 100 ałr. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/9) 3°/o w likw. 47 — 50 — 
27 aa a 5a Jo A E E 
4. Obligi sa 100 ełr, | 
Inderaniz:cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom, banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 109 — 161 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 108 50 105 50 
; 1883 41/,9/, „ 94 BU 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 50 18 50 
s Stanisławowa . 38 50 31 — 
6. Monty. 
Dukat holenderski - 56-88 5:98 
Dukat cesarski , . 591 6 02 
Napoleondor À .10— 10'11 
Półimperjał rosyjski 10:38 1043 
Rubel rosyjski Brebrny . 1-54 1:84 
4 „ papierowy UIPA r13", 
100 marek niemieckich 61.65 62.85 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku. 


| a wE h 
| 2) Sa! ć | 
Do Lwowa przychodzą: | 2 5 E 
| a A | 
Z Krakowa 927 11.35 858| 8.84 
„ Podwołoczysk . 305 zi 3.50) 2.15), Ze. 
k na Podzamcze 2 28738] 8.19 | 
„ Czerniowiec 8.35] E| 8.30 
B r 
Że Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . . .|1044 4.10 450|2.25| 7.58 
n Pot wołoczysk . . | 6.10/10.25 są 12 38) 4.0 zai- 
j „ z Podzamcza | 6.22/10 5575 š 1.08 wody 
„ Czerniowiec 6.20|11.06) Peg [12.22 | 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Chyrowa, Stryja. PA NE Husiatyna i Ła- 
ią, obowy godz. 1 m. 35. P , 
oo Okyoma, Stryja Ę Ławocznogo pociąg osobowy 
59. 


bi. Ata Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
5 


ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: i 

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza į Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47 

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. > 

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 

Uwaga: Godziny oznaczon” grubemi liczbami ozna- 

czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m.r<%no. 


VU 


WROGOWIE. 


1) 
Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 


O. Izrrzyżzanowskiej. 


(Ciąg dalszy). 

— Dziecię! chyba nie wiesz, że każde twoje 
słowo, widok twój nawet niewypowiedzianym jest 
dla mnie bólem! — wybuchnął gwałtownie, od- 
wracając się od zdumionego dziewczęcia. 

"'-— Niewypowiedzianym bólem? — powtórzyła. 

Słowa twe smucą mnie... och, smucą szcze- 


rze; lecz wierzaj, Auguście, że nie moja tu wina. 
Życie samo staje się dla wielu z nas pasmem 
nieskończonych udręczeń. s 
Ponure to były słowa w ustach dziewiętna- 
stoletniego dziewczęcia; dobrze się też stało, 
że głos pana Percivala zabrzmiał w tej chwili 
z oddali: `> fi 


— St. Mar, St. Mar! Gdzieżeś podział Verę? 
Nie możemy jej odszukać. 

— Jesteśmy tutaj i wracamy natychmiast — 
zawołał donośnie, a zmieniając ton mowy i spo- 
sób zachowania — Chodź, Vero — dodał — czas 
nam już wracać do jarzma codziennych obo- 
wiązków. 

— Cieszę się z tego — brzmiała posępna jej 
odpowiedź. 

— A to dlaczego? 

— Bo praca zaciera wspomnienia, wyklucza 
myśli... 

— Myśli o przeszłości, ale nie o tobie — wy- 
szeptał młody człowiek za niknącą w drzwiach 
głównych majestatycznie piękną jej postacią. — 
To też przysięgam, że nie wyrzeknę się ciebie; 
że cię nie oddam, choćby mi przyszło własną 
ręką roztrzaskać czaszkę temu nędznikowi. 

Byłato chęć rozpaczna, mogąca tylko po- 
wstać w burzliwym umyśle St. Mara. Snać zgła- 
dzenie takiego jak de Frontignac nikczemnika, 
niezbyt zaciężyłoby na sumieniu człowieka, któ- 
rego awanturnicza młodość przyuczyła do wy- 
mierzania sobie samowolnie sprawiedliwości... 


PRZEGLĄD >% dnia 8 lipca 1887 


Czuł się zadraśniętym, pokrzywdzonym, a żądza 
zadośćuczynienia nie opuszczała go ani na chwi- 
lę; to też znalazłszy się z Verą sam na sam 
w wagonie, młody krytyk powrócił do przedmiotu 
zajmującego wszechwładnie myśli obojga. 

— W niektórych wypadkach — mówił — przy- 
chodzi doprawdy żałować, że mieszkamy w kraju 
tak wysoce cywilizowanym; bo gdyby naprzykład 
margrabia pozwolił sobie w Stanach Zjednoczo- 
nych na podobne oszustwo, jakiego ja byłem 
świadkiem w Palais Royal, pewnoby sztylet lub 
rewolwer jednego z uczestników położył koniec 
niecnemu jego życiu. 

Piękna główka Very poruszyła się żywo; 
zarówno bowiem nieujęty dźwięk jego głosu, jak 
zarys ust i wyraz czarnych zwróconych na nią 
oczu uderzył artystkę, budząc w jej sercu trwogę 
niewysłowioną. 

— St. Marze, co to ma znaczyć? — zawołała 
nagle. — Słowa twoje kryją jakąś myśl złowrogą. 
Strzeż się, aby cię ona nie opanowała. 

Zaśmiał się, wstrząsając bujnemi pukłami 
kruczych włosów. 

— A gdyby tak było, belle camerade? — za- 


c.k. uprzywilejow. FABRYKI 


Fl. OBERLEITHNERA Snin 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 9. 
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego: | 


wydaje 


1441 (Przedruk nie będzie płacony). 


rownie za Opłatę transp 


Szczęśliwy jestem ke fortepian kupiłem u WPamay pły. 
dreżej. — Dziękuję ate..., A. Stu 


Karpackie ziół 
Wielm. Panis! 

orosz znowu o 4 pakiety, 

Co 4 tygodnia świeży transport 


barny Ocet winny i wloska 
mydła, szczoteczki do zębów, 


zy FOR HK UCY YE "VR KP n! 
Ld 
Wszystkie wy 


a ENO 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Cas. Król. aprzyw. galic. akeyiiy 


BANK HIPOTECZNY 


od dnia I kwietnia 1887 począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


3'4, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


i nie za piękne i doskonałe a tak tanie pianino, 
nę” Partei R. nosąo Pal odbiorców pozostaję ato. . .. 
F prof. T. Cznieński, Nowy Sącz. 
edzia ządano odamnia 50 do 80 sł. 
iski, Lwów, łyczakowika 2%. 


mee 

voce, GUBZiG5C|, kaSziom, eto. po 25 cent, — 

"ARIE y me u vaslin pocźtą, 

Pańskie ziólka s} mi jadynem lekarstwem, a mam Jui wyżej 90 lati 
CE 


roby Fab 


BENEDYKTA SCAROLLA SYNA 


TV Braurnia u 


| Owelichowa, Jaquard 


| Na 
Na 
do złr. 720. 
Na 
25:95, do złr. 98. 
Na 


do złr. 145: 


- *% 
4 DE „60 Po GUY » 2 
420 5» „90 31 ,! U + Ro 

Saath BO s Kren 

Lwów 1 kwietnia 1887. $ 

Dyrekcja- 

+ 
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(=e) ael aee I e A — i e i= ma. — - — 
so RZE SESESESE SES SEAS SEA sESES ESY, 
4 u s u na raty — o 0 700 xlr. — Bławn À { 
S harmonia amerykańskie od i 
3 Forte ian pianina BO złr. Zastępstwo i skład dla wschod. (Lr ( A ] Je > 4 JS ] M I JU 
E O W Galicyi I Bukowiny — premiowanych harmoniów FL : T 
2 | Śliwińskiego, od 100 xłr. — Wszelkie zamówionia podług katalogów załatwiam wprośt z m S 
e| fabryk. Poniswai sam płacę cło i transport do każdej staoyi kolejowej, | UJ] nE 
satem każdy instrument jent o 30 do GO zł. tanszy u mnie nli w kaidym . -0 jE B A H K K R E D y T 0 W y l 
— nawet niż w fabryce, gdziet rzeba eaplacić cona fabryczną (tę samą 00 U mnie) i ponostó Uj | 
koszta i rezyko transpertu. — Używane instrumenta od 50 fa — OE TUJ a ; r L 
t ieniam na nowe. — — Niezawodna tynktura ochronna 0 (o) A kł dl 4 
wach stonog etc. (do fortepianów i mebli) 1 t. 50 (dla moich odbioroów bezpłatnie) > LT, przyjm uje W a {l nu 
e s _ Ant. Sidorowicz w Kolnzesiją Lj . tri 
j fadectw: Z przyjemnością potwierdzam że kupiony od p. Sidorowicza forte- 

(54 iren TARE kosztowal muię znacznie taniej niżeli podľug cennika LI na NE 
pn yesn. nadto p Sid. sam opłacił transport. r. Rittigstein w Tarnopolu. nu U 
a BS tw czasie kilkuletniego stałego pobytu mego w Wiedniu, i isa Nba | m m = -= al 
forte. ian u p. Sidorowicza, gdyż ORO at ; amza warunk. nia sam 3 T Ea iz a 
Piękny ton iago fortepianu sprawia mi pre A anian, Wiedeń, Budolfskasorne. [R =) al pad = © rA pe JEJ 
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KOSZU LIE NKAIECZ ES LIE 
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2:50 i ð. 
salonowe fason „Edison“ (nowość) zł. 825 
Fzołmierze i mankiety, krawat ete. 
WAF" skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t, p. "ŒE 


poleca w największym wyborze najtaniej 


Magazyn SCHAYERÓW 


we Lwowie. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


JA 


ryki 


1476 7—52 


CIE 


| Najlepszej jakości czysto lnianą 


STOLOWĄ BIELIZN 


i garniturach. 


6 osób wraz ze serwetkami od złr. 3:70, 4. 4:50, 
4:85, 6:10, 5:95, do złr. 4070. 
12 osób od złr. 8:05, 9:05, 9:50, 10:40, 11:05, 


18 osób od złr. 19:30, 21:30, 22:10, 23:45, 24:30, 
24 osób od złr. 27:10, 28:80, 29:80, 31:45, 32:60, 


Obrusy, serwety, desertki z fredzla i bez, we 
wszystkich cienkościach. 


Cennik fabryczny na żądanie tranco. 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


polecu swojego wyrobu 


znakomite środki odszezególnione 7ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawaeh 
krajowych i zagranieznych. 


u MAGNOLINA “$i 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
Bad wpływem  Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina 
usuwa czerwoność nosa, wągry. Cena tego znakomitego środka 


ES Woda lilijowa "Si 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 et 
GE IAA ŻA Z 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 
Kromy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa- 
rzy naturalną białość i delikatność Twarz nierówna, szorstka j pie- 
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. 


i oprocentowuje takowe 


4 1P rocznie, : 


 RĘRGRGRERĘZEPSWTSESWZGZGEGZGEĆ" 


SR CZ 


Nzirtingi i 


i Adamaszkową w sztukach 


1 złr. 50 ct. 1310 7-9 


orientalny biały 797% 


po 


Ważne 
Tylko `r nowym specjalnym 
. egzaminowany 


Nzyfony, Creasy, 
Dymki, Oxfordy, Fioridasy, 


Prótna górskie itp. 


pytał żartobliwie — czy widziałsbyś w tem coś 
nader złego? 
Kobieta pochwyciła nerwowo jego ramię. 

— Auguście! — zawołała gorączkowo — przy- 
rzeknij mi, ża nigdy nie podniesiesz ręki prze- 
ciwko temu człowiekowi; że mu najlżejszej nie 
wyrządzisz krzywdy. 

St. Mar pochylił się z niepokojem. 

— Ty prosisz za nim? Dla czego Vero? — 
stłumionym pytał głosem. — Cóżby cię to mo- 
gło obchodzić, gdyby pierwsza kłótnia karciana, 
stała się powodem śmierci takiego nikczemnego 
jak on szulera? W czemby to ciebie dotyczeć 
miało? Ha| ty go kochasz chyba, kryjąc taje- 
mnicę miłości tej na dnie niezbadanego twego 
serca? Ach, więc to tak! Więe życie margra- 
biego o tyle drogiem ci się stało, że idzie ci 
jedynie e jego bezpieczeństwo? 

— Nie, nie, — zaprzeczyła żywo, nie zasta- 
nawiając się nad doniosłością słów własnych, 
nad wpływem, jaki takowe wywrą na St. Mara. 
— Mnie nie o niego, lecz o ciebie chodzi. Ja 
nie cheę abyś się narażał lekkomyślnie, abyś 


składzie płótna i bielizny 


MAURYCEGO BIRNBAUMA 


we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika L. 37, 

dostać można wszelkie towary w zakres ten wchodzące 
u o 250/, taniej jak wszędzie. "WRĘ 
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Koszule męskie długie + najlepszego szirt. po złr. 120. 1.50 
4 francuskiego Mudapolamu po zł. 180, 2.25. 
itd 


oto dowód: 


LJ " 
Kalesony męskie z najtrwalsze materji po 55, 15 itd. 


, Oxforty angielskie w prześlicznych deseniach po 45 ct. łokieć. 
Bielizna damska od skromnej do najstrojniejszej. wszelkie towary odzna- 
czają się najlepszym gatunkiem wybornym krojem i wykończeniem. 


Zamówienia z prowincji wysyła się franco. 


Te«LMoJS - 
Portland., 
utrzym uje 
na składzie 
litylko 
(RNULY WERNI 
NEC 


p 


4 


L. 28.015 


Ocloszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej ś.p. Maksymiliana i Francei- 
szka Ksawerego Siemlanowskich dla młodzieży polskiej, oddającej 
się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. 

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, lub 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe- 
wien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obrunym zawodzie udać Się za 
granicę. 

Prawo nadawania tego sty pendjum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach, za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa, na dalszy 
jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. sierpnia r. b., a to byli uczniowie ce. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji t: jże szkoły, 
inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa, Świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownie- 
twie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien 
wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonalenia się, pragnie się udać za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną. 

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach 
z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga 
zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko w razie, 
jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 


z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887. 


Dzierżawa. 


Majątek ziemski Uhryńkowce w 
powiecie Zaleszczyckim przeszło 


700 morgów ornego pola 


w pszenuej glebie, dwa młyny, arenda we wsi, 


karczma przy gościńcu 


Br do wydzierżawienia gg 


od. 1 marca 1889. 


Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Baronów 
Bruniekich Melanji Cywińskiej w Tarnopolu dom Jangana 
(obok Ogrodu Miejskiego). 


sh i z) 


DODOCOOCOOOK 


Wazne 
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> Sprzedaje podług cennika fabr 


KAI F. Knauer i Nyn 


pod złotym Lwem we Lwowie. 
A E mh WROC SARA | 5 
İn űű ZN "aj 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


| 


poświęcał obecne i przyszłe szczęście, dla chw! | 
lowego zawiści podmuchu. 

Czarne oczy mężczyzny zabłysły tryumfem 
i radością; słowa 'jej wszakże i ton błagalny 
tyle sprawiły mu rozkoszy, iż nie mógł się pP% 
wstrzymać od chęci powtórnego ich posłyszeni*: 
Igrając też z niepokojem Very, udał, że nie pol” 
muje jej wyrazów. : 

— Sądzisz mnie więc ‘zdolnym "do zbrodni! 
podstępnej ? 

-— Nie; lecz lękam się twej namiętnej, nie” 
pohamowanej natury południowca. 

Zaśmiał się z goryczą, a w głosie jego p% 
ląea brzmiała pogarda: 

— Nie obawiaj się, — wyrzekł. — Pomimo 
gwałtownej porywczości, o którą mnie słusznie 
oskarżasz, zbyt wiele mam szacunku dla siebie: 
abym chciał spłlamić uczciwe dłonie krwią g% | 
dziny równie nikczemnej. Tylko obrona życi 
własnego, mogłaby mnie popchnąć do start 
z takim, jak de Frontignac szubrawcem. 

— Daj mi na to słowo, — prosiła szybko. 

(C. d. n.) 


OTZEINIK 
jz 20-letniej praktyki może wykazać 
się chlubnymi świadectwami z pierw“ 
szorzędnych gorzelni — poszukujć 
posady rocznej lub tylko na kam: 

panję gorzelnianą. | 


Łaskawe zgłoszenia proszę adreso* 


wać poste restante Lwów B. F. 
1570 1- 2 


O000000000000 
Ogłoszenie. 


Zarząd lasowy w Rozłuczu pocziś 
Łopuszanka chomina koło Chyrowh 
ma do obsadzenia 1 miejsce adjun* 
ta lasowego z roczną płacą 400 zł: 
pomieszkanie i opał. Wymaga się | 
kwalifikacji dobrej w zawodzie la* 
sowym — w wykonaniu służby ener 
gji i taktu w obejściu się. Kompe” 
tent ma być kawaler nieprzekracza” 
jący 26 lat wieku, 
2 miejsce ucznia do kancelarji za 
rządowej z ukończoną niższą realn4 
szkołą, mającego zdrowie i chęć d0 
zawodu lasowego. Roczne utrzyma” 
nie 120 zł., stancja, wikt i pranie 
Od obu kandydatów Polaków 1, % 
wymaga się znajomość języka nie” 
mieckiego. 1571 1-8 
Kłosowski. 


OOOOOO0O00O00 
Magazyn 
F. KNAUERi SYN 


pod „złotym Lwem“ | 
we Lwowie, poleca: 


Prześcieradła płócienne baz szwu 0 3 87 
Prześcieradła sxirtingowa bon sawu P 
1.30 i 1.50. i 


Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów. 
Sienniki gotowe jatowe szare po 90 ¢t 
1.25 i 1.35. : 


Sienniki gotowe jutowe w pasy pe 1.50: 
45, 1.70. ) bę | 


„45, 1.70. 

Kocyki na łóżka po zł. 8, 4 i 5. 

Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90, 3.30" 

1, tuz. chustek płóciennych białych 1,29; 

!/4 tuz: chastek płócionnych z kolorowe 
szlakami 1.50. h j 

1, tus. ohustek bawełaiamych s kolorowe” | 
mi szlakami po 60, 30 ct. 

1j, tus. szkarpetek białych 2.50. 

'/ą tus. pończoch kolorowych 3,— 

'/, tuz poszewek białych lab kolorowych $ 

"ha ścireczek płóciennych do prochu 1. 


Cenniki na iądanie franco. 
1481 25—9 ; 


0000000000000 
Pieniądze na 1 do 10 lat za 


zwrot: m w małych $ 
m stach  miesięcz- | 
nych, realnie, pod dyskrecją, tanio, 
ednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają ? 
awalerowie, ofieerowie, przemyałoway, 
właściciele dóbr, domów i gruntów, | 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nau- 
czyciele, kupcy, uprawnieni do pensji 
i spadków, księża i damy ak tu jak i 
na prowincji. Adr.: F. 6łurró, Credit- 
Geschäft, Graz. 1549 8—20 


O0O00000000009 
Anonse PP. Abonentów, 


(Które każdy abonent ma rzywilej | 
umieszozać bezpłatnie w objętości r 
wierszy miesięcznie.) . 4 
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Towarzystwo powroźnicze w Radymnie | 
Stowarzyszenie zarejestrowane z porękt 
ograniczoną, poleca swoje wszelkie w 2% 
kres powroźnictwa wchodzące wyrobf* 
Cenniki darmo i opłatnie. _ Dyrakojs. 


Nauczyciel ludowy, życzy sobie obja? 
lekcję, na prowincji, przes czas wakacji, < 
przygotowując uczniów do egsami? 
wstępnego lub poprawek, z niższych KI% | 
średnich szkół, pod adresem: K, H. Be 


poste restante Krnkienice. i 


Zarząd Komorowie ost poczta Nor” 
miasto nabyłby używany młynek Bak? 
rowski lub cylinder do czyszczenia zbodź 

PP. Kozłowskich proszę o portret swb. 
przodka, zostający u nich od śmierci Aja! 
kiewicza w Libuszy, lub o wyjaśniet! 
Dr. Uranowicz, Złoczów. EE” 

Folwark zawierający obszaru ziemi akot, 
100 mor. z łąkami jest zaraz dą spr” 
dały z wolnej ręki z inwentarrem |, 
= inwentarza. Adres poste rests” 
abno, pod lit. K. W. 5 

Na lato trsy pukoje moblowane $ 
chnią w Bolechowie, cena przystępna 
łożenie pierwszorzędne, adres K. A. 
lechów p. r. 


ju 


ycznego 


rd, 
AN 16 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


